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Koniec przesilenia gdańskiego.
Socjaldemokraci, centrowcy i liberali utworzą Senat.
Gdańsk, 4. sierpnia. (Tel. G. P.) 

„Baltische Prcsse" donosi, ie  we
dług miarodajnych informacji roko
wania prowadzone między socjal
demokratami, centrowcami i libera
łami w sprawie u worzenia nowe
go Senatu złożonego z przedstawi

cieli wspomnianyth trzech stron
nictw nastąpi w na bl iższych dniach. 
Nowy Senat znajdzie również po
parcie ze strony ni m eckiej gdań
skiej partji ludowej i gfupy pol
skiej.

F ak t gw arancyjny  między Jugosław ię, 
Rumunię i Czechosłowację.

IHTUMFALNE POWITANIE AMUNDSENA W OSLC.
W ostatnich numerach pism ilustrowanych norwegskich znajdujemy mnóstwo 

ilustracji, przedstawiających wspaniałe uroczystości, urządzane niedawno w OSLO 
na cześć znakomitego podróżnika. Jedno z nich zaprodukowaliśmy powyżej wraz 

z portretem Amundsena (na lewo u góry.

Czy Francja przyjdzie Pa sze z pomocą
na wypadek w o n ;?

Zapytanie to omnie intereruje A nglfę.
Londyn, 4 sierpnia. (Tel. G.

P.) W Izbie gmin zapytał jeden z 
posłów, czy rząd godzi się na to, 
aby Francja miała prawo na w y
padek konfliktu między Niemcami 
a Polską, przekroczyć na podsta
wie własnej edcyzjl strefe zdemi-

Iitaryzowaną. Na pytanie to od
powiedział Mac Neil, wskazując, 
że ogłoszona wymiana zdań mię
dzy rządem angielskim a francus
kim zaw iera wszystko, co rząd 
angielsk izaakceptował.

W arszaw a, 4. sierpnia. (Z.)
Z B Igradu d moszą z kói dy- 

omatyiz.iych, że między Jugosła- 
w ą, Rumunią .7 Czechosłowacją w 
dniu wczorajszym został podpisany

(Telefonem o9 naszego korespondenta!.
nakt gwara cyjny. Koła polityczna, 
uważają pod isanie tego paktu ja
ko nowy krok na drodze pacyfi
kacji eu optjskich sto unków.

f W - H r i m  próbuje działać na zwłokę.
flle Francja zdecydowana jest działać szybka

i stanowczo,
Paryż, 4 sierpnia. (Tel. G. P.) 

Dzienniki donoszą, że Primo de 
Rivera nie zakomunikował w y
słannikom Riffenów francusko- 
hiszpańskich warunków pokojo
wych, gdyż przewidziany został 
inny proceder. W ysłannicy ci 
udali się następnie do Gibraltaru. 
P rasa stwierdza, że przewódca 
Riffenów zna treść warunków po
kojowych, lecz nie chce ich przy
jąć oficjalnie do wiadomości. Są
dzą, że Abd-el-Krim pragnie w 
ten sposób uniknąć odpowiedzial
ności za ewentualne zerwanie ro

kowań, a z drugiej strony przygo
towuje sobie możność podjąć na 
serjo pertraktacje pokojowe z 
chwilą, gdy spostrzeże, i e  nie ma 
innej drogi ratunku. „Petit Part- 
sien“ podkreśla, że nikt nie zła
pie się na ten manewr i że rząd 
francuski zdecydowany jest dzia
łać szybko i stanowczo. „Petit 
Journal" podaje wiadomość, że 
delegaci komitetu panslawistycz- 
nego oraz stronnictwa arabskie 
doradzają Abd-el-Krimowi umiar-' 
kowanie.
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Nowe pogróżki niemieckie
Wymiana adań między a.jantaml. — Cyni
czne komentarze prasy nleminokiej. — 
Groźby pod adresem Ar>gEji i Francji. —

Cele ezentaźu*
Lwów, 5. sierpnia.

Ostatnia nota niemiecka jest 
ciągie jeszcze przedmiotem — nie 
tylko dyskusji w  prasie europej
skiej, lecz także wymiany zdań 
pomiędzy aijantami.

Nota, jak wiadomo, podaje w a
runki, pod któremi Niemcy ofia
rują swój podpis na pakcie gw a
rancyjnym, oraz oświadczają go
towość wstąpienia do Ligi Naro
dów'.

Cennego uzupełnienia noty 
dostarczyła prasa niemiecka. Jej 
komentarze rzucaja wiele świa
tła na sprawę. Tak np. „Beri. 
Tageblatt" zakończył swe w yw o
dy pogróżką, która nie potrzebuje 
chyba wyjaśnień: „Nietylko

Niemcy — pisał ów organ z nad 
Sprewy, lcez także Francja i An- 

-glja wJ,!uy pracować nad utw ier
dzeniem pokoju w' EuroDie. Zmu
sza je do tego troska o zabezpie
czenie swycli tyłów  przed nie- 
bczpiecznemi ewentualnościami".

je s t to aż nazbyt w yraźne, aż 
nazbyt zrozumiałe. Angłji grezi 
siv ilywetsją w ludjach. Francji— 
Francja ma już sw e Marokko, od
powiednio spreparowane przez 
Niemcy.

A cel pogróżki? W ymusić na 
Anglji i Francji pozostawienie 
krzyżactw u wolnej ręki „u granic 
wschodnich Rzeszy" — innemi 
słowy z góry wyjednać sobie a- 
probatę napadu na Polskę,

Co osiągnęły dotąd Niemcy w Angljiii?

Aby ocenić stanowisko Anglji 
wobec propozycji niemieckich, 
trzeba oprzeć się zarówno na 
enuncjacjach rządowych, jak na 
wynurzeniach prasy.

W yraził się p. Chamberlain w 
liście do Brianda: „Rząd wieiko- 
brytyjski uznaje, iż proponowa
ny (przez Niemcy) pakt nie może 
spowodować utworzenia barie
ry, która przeszkadzałaby Fran
cji v/ podjęciu akcji zgodnie z 
gwarancjami, jakich ona mo
głaby udzielić traktatom  arbitraż., 
zaw artym  między Niemcami a ich 
sąsiadami". Ani jasnem to nie jest, 
ani prostem. Cpiera się cała for
muła na supozycji, że Niemcy 
zaw rą z sąsiadami traktaty, ko
rzystne dla spraw y pokoju. A czy 
istotnie zaw rą i co ma być jeśli 
trak taty  takie nie dojdą do skut
ku — te i inne jeszcze, nasuwają
ce się tu kwestje pomija odpo

wiedź Chamberlaina wymownem 
milczeniem.

Takie jest stanowisko rządu. 
Co do prasy, to ona omawiając 
notę niemiecką, pow tarza do znu
dzenia już ograną piosnkę, że 
Anglja tylko co do zachodnich 
granic Niemiec jest interesowana. 
Nienaruszalność Belgii i Holandii 
—czytaliśmy w  „Times"—oto ca
ły  interes Anglji, ponieważ owa 
nienaruszalność łączy się z bez
pieczeństwem Kanału. Wszelkie 
.widma wschodnie’ (eastern piiar 
toms) winny być przepędzone za 
dziesiątą górę. Musi być całkiem 
w yraźnie powiedziane, iż Anglja 
nie może być pociągnięta do ja
kiejkolwiek odpowiedzialności za 
to, co stać się może na granicach, 
na których stykają się Niemcy z 
Polską i Czechosłowacją. Jeśli 
Francja tak upomina się o te gra
nice, to niechże sobie sama je 
waruje.

Ścieranie się sprzecznych opinji 
we Francji,

W e Francji rząd odrazu zajął 
Stanowisko nieprzychylne wobec 
noty niemieckiej, nie paląc jednak 
za  sobą mostów.

W  prasie zaznaczyły się dwa 
sprzeczne kierunki. Pamiętać bo-' 
wiem należy, iż doktryny, w  imię 
których Herriot sprawował rzą
dy, jako posiew nie poszły na 
marne. Herriot by ł zaś za jak naj
w iększą ustępczośc ą wobec Nie
miec, ufając, że to sprowadzi je 
na drogę cnoty. W ytworzył się 
pod wpływem  Herriota obóz, na
zyw any we Francji — może nie 
bez przesady — germanofilskim. 
Owóż prasa tego obozu, taka 
„Ere nouvelle“, „Le Ouotidien" 
lub ,Avenir‘ uderzyły w  ton głoś
nej radości z powodu, że nakoniec 
Niemcy w ystąpiły z propozycja
mi, nadającemi się bądź co bądź 
do wzięcia pod rozwagę.

Natomiast nierównie większa 
liczba pism codziennych, a wśród 
nich najpoważniejsze * najpopu

larniejsze organy prasy, jak
„Temps“, „Figaro", „Journal", 
„Echo de Paris" itd. stwierdziły 
cyr.iczne, wykretne, pełne obłudy 
stanowisko Niemiec i uznały, f e  
teza niemiecka jest nie do przy
jęcia.

Ze ścierania się tych sprzecz
nych opinji w ypłynęła znana 
stanowcza deklaracja Brianda, 
która już całkiem wyraźnie ok re
śla stanowisko gabinetu franeusk. 
wobec perfidnych propozycji nie
mieckich. Oświadczył mianowi
cie Briar.d, iż Francja pod żad
nym warunkiem nie opuści 
swych sojuszników. Niemcy bez
sprzecznie knują jakiś zamach na 
określone traktatem  wersalskim 
granice i temu musi sie prze
szkodzić.

Tak więc — w racam y do fak
tu, z którego potoczyły się nasze 
w ywody — Niemcy wysuwając 
propozycje z w yraźnym  celem 
sankcjonowania napadu na Pol-

sltę, oddały nam niepomierną 
przysługę. Nota ich bowiem do
prowadziła do zupełnego w yja
śnienia sytuacji naszej w  sprawie 
paktu gwarancyjnego. Wiemy, na 
kim możemy się oprzeć i świado
mość la zupełnie nam w ystarcza 
byśmy spokojnie mogli patrzeć w 
przyszłość.

WCZORAJ ROZPOCZĘŁA SIĘ 
SPRAWA P03L A  ŁAŃCUC

KIEGO.
Przewiezienie prow odyra komu
nistów z więzienia odbyło się bez 

ekscesów.
(T e le fon em  c<’ naszego korestKmćfental.

W erszaw a, 4 sierpnia. (Ż) W, 
warszawskim  sadzie okręgowym 
wyznaczono na dziś rozprawę 
przeciw posłowi komunistyczne
mu Łańcuckiemu, oskarżonemu o 
działalność antypaństwową. Po
sła Łańcuckiego przywieziono, o 
gedz. 8 rano z więzienia w  Moko
towie taksów ką do gmachu Sądu 
okręgowego przy ul. M hdowej. 
°rzejazd  odbył się bez Jakiego- 
ko*wiek incydentu i nie zw raca
jąc niczyjej uwagi.

i— - o —>—

Sowleciils m an ew r?  feryfflpjaln?,
Zwrócone ostrzem przeciw „buużuazyjnej" Polsce,

(Telefonem od naszego korespondenta).
P og ran icze  sow . 4. sierpnia.
Z Chwicowa donoszą: Rząd 

Ukrainy sow. ogłosił pobór na te- 
lytorjalne ćwiczenia wojskowe, 
które odbędą się w  najbliższej 
przyszłości, wszys‘kich męż zyzn, 
urodzonych w latach 1889 — 1992 
włącznie. Pobór ten ma jawny de
monstracyjny charakter, wymierzo
ny przeciwko Polsce.| Oświadczył 
to w sposób jak na jaskrawszy za
stępca głównodowodzącego armją 
czerwoną na Ukrainie, tow. Aw- 
ksientyjewbki. W oficjalnej rozmo
wie o zadanla"h przyszłego pobo
ru terytorjalnego ogłoszonej za 
pc średnictwem „Rataw*. Awksien- 
tyjewski zaznaczył, że „ostatni 
bezczelny (?) napad na naszą gra
nicę ze strony Polski przyczynia 
się do wywołania sprawiedliwego(?) 
gniewu wszystkich robotników i

włościan sowieckich, a w szcze
gólności spowodował oburzenie 
całej armji czerwónej, od najmłod
szego żołnierza począwsz/ aż do 
najwjższeso dowódcy. Artnja czer
wona obetnie więcej niż kiedykol
wiek wie, że nie można ufać kłam
liwym pokojowym zapewnieniom 
burźuazji, trzeba więc pragnąć jak 
największego bojowego pogotowia 
oraz wyćwiczenia wojskowe," >...* 

Stąd — oświadczył tow. głó
wnodowodzący — wynika doniosłe 
znaczenie ogłoszonego poboru te
rytorialnego, mającego .nie dopu
ścić do zerwania naszej (sowiec
kiej) twórczej 'pracy przez rowa 
próby .moerjalistów sąsiednich,..* 

Oświadczenie było czysto o i-  
c.alne, nie wymaca więc żadnych 
komentarzy...

Krwawe zajścia w Syrji.
Ludność napadła na komisarjat francuski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 4. s:epn:a. (Z.) 

Z Syrji donoszą: W D i -
:; a. zku nastąpiło za ś:ie między 
ludnością miejscową, a oddziałami 
trancuskiemi. Ludność miejscowa 
napadła na lokal komisarjatu fran
cuskiego. Generał francuski Sarrail

znajdujący s ę w tym czasie w lo
kalu po porozumieniu z przedsta
wicielami wojskowości angielskiej 
wydał surowe zarządzenia przeciw
ko l unlownikom. W czasie dal
szych walk zg nęło 18 tubylców i 
5 Francuzów.

STRAJK GÓRNIKÓW OCZEKI
WANY Z DNIA NA DZIEŃ 
Atlantic City, 4 sierpnia. (Tel. 

G. P.) Rokowania między przed
stawicielami górników a w łaści
cielami kopalń będą w  tym tygo
dniu przerwane, jako bezcelowe. 
Jeżeli rząd nie zainterweniuje w 
ostatniej godzinie, strajk ogólny 
zdaje się być nieunikniony,

 o------

ZAGINIONY £  EROPLAN WOJSKOWY. 
Wyleciał * Dęblina do Warszawy i prze

padł.
(Telefonem od naszego korespondenta).
I Warszawa, 4 .  sierpnia. (Z). Wczoraj o 

godzinie 16.20 wy'eciał z Dęblina aeroplan 
kierujący się przez Garwolin do Warszawy. 
W aeroplanie ?:najdowali się kapral’Kazi- 
mierczyk i pilot i por. Wójcikiewicz, jako 
obserwator. Wjzelkich wiadomości o ae
roplanie i jego załodze brak. Zachodzi oba
wa, że lotnicy nlegli katastroho wskutek 
szalejącej wczoraj bnrzy.

PODPISANIE POLSKO-SOWIECKIEGO 
UKŁADU

w sprawie likwidacji zajść granicznych.
Warszawa, 4. sierpnia. (Tel. G. P.)’ 

Dnia 3. sierpnia br. podpisany został w 
& skwie nklad polsko-sowiecki w sprawia 
likwidacji zajść granicznych. W związku 
z tem wyznaczoną została delegacja pol
ska do komisji parytetycznej, której zada
niem będzie rozpatrywanie kilku incyden
tów w sprawie zajść na granioy. W skład 
delegacji, której przewodniczącym jest p. 
Malome, wchodzą konsul Karczewski, pp. 
Brodowski i Rogowski. Komisja zbierzą 
się w najbliższych dniach.

. O -
ARESZTOWANIE URZĘDNIKA, KTÓRY 

OKRADAŁ SKARB PAŃSTWA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4. sierpnia. (Z). Z Łodzi do
noszą, że wiadze policyjne aresztowały tam 
fnnku.onarjnsza Izby skarbowej, niejakie
go Kataczyńskiego. Mataczyński był 
sekwestratorem. Inkasował on należności 
od płacących podatki i pieniędzy tych nie 
zwracał nrzędowi. Sprawa wyszła na jaw, 
który na pieniądze już dawno pobiąne nas 
znaezał sekwestry.
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Naftali Bottwin stanie dziś
przed sadem doraźnym*

Lwów, 5. sierpnia.
Dziś o godz. 10-tej rano rozpocznie si^ w Sądzie Okręgowym  karnym przy u . Ba

torego rozprawA przed sądem doraźnym przeciwko mordercy ś. p. C echnow skiego, komu
niście Naftalemu Bottwinowi. 

Przew odniczyć rozprawie będzie radca Malicki, a jako wotanci zasiadą radcy: Angielskii 
M alinow ki i dr. Socha. Oskarżać będzie p okurator Sywulak. 

Jak już donosiliśm y bron ć będzie mordercy adwokat dr. Akser, gdy w edle w sze^ leg o  
prawdopodobieństwa słynny obrońca przeróżnych sow bandytów , adw okat Duracz z W arszawy  
n.e przyjedzie, będąc zaj> ty w  procesie Łańcuckiego.

EJizm mopdu roz&rzmiswała alisa 
TrybnnaiSba.

fllzja lokalna na m e r a  r m  T d o r a i a  
ś. p. I M i r a g i

Lwów, 5. sierpnia.
Wczoraj późno w nocy otrzymali

śmy wiadomość o mającej się odbyć 
wizji lokalnej przy ui Trybunalskiej. 
I rządziliśmy natychmiast, a ty  jeden 
z naszych sprawozdawców udał się 
na miejsce. A oto garść impresji na
desłanych nam przez niego

zaledwie po przez burzowe chmury 
przedostały się niepewne blaski słońca; 
zaledwie ozłociły mury ratusza i uśmiech- 
n ;ly  się do szarych zakątków starego mia
sta, ruch na Rynku powstał jakiś nieby- 
w-iły Nieliczne grupki przekupeu i przy
byłych z okolicznych wsi włościan szeroko 
rozwartemi oczami patrzyć na nadchodzą
ce w ordynku oddziały policji, które z dwu 
stron zamykały ul. Trybunalską.

Była godzina zaledwie 5.15 rano, gdy 
po przez kordon policji w pustą zupełnie 
ulicę Trybun_lską wjechało auto z wła- 
d :ami sądowemi, a wkrótce potem nadje
chało. W etka więzienna, otoczona oddzia
łem policji konnej.

Ktoś wysiadał, kogoś prowadzono, jacyś 
ludzie odziani w cywilne fia ty  biegali lub 
grupowali się na chodnikach i pośród 
jezani...

Patrząc na to wszvptko, przypomniał mi 
się pewien zaułek starego Paryża, gdzie ku 
zdumieniu licznych gapiów rozgr, wała się 
podobna scena, ale... przed objektywem a- 
paratu kinematograficznego.

Tym razem odtwarzano na ponurej u- 
liczce Trybunalskiej scenę, która groźnem 
echem rozbrzmiała niedawno w całej Pol
sce. G1 »wny reżyser p. sędzia Kosikowski 
zarządził inscenizację pamiętnego mordu

politycznego. Niebrakowało nikogo, oprócz 
— zamordowanego...

Morderca Bottwin wskazywał, w jaki 
sposób i w którem miejscu zamordo* a) śp. 
Cechnowskiego. Ci 3ami agenci, Mulik i 
Malawski chwytali mordercę w ten sam 
sposób i w tem samem miejscu, a inni a- 
genci markował' przechodniów, którzy byli 
świadkami mordu.

Scena trwała krótko. Wywołała ona 
wrażenie rzeczywiście filmowej próby, ja
kiegoś wstrząsającego dramatu

Karetka więziena odjechała, władze są
dowe również, policja odmaszerowala do 
koszar i ulica powróciła do normalnego 
stanu Tylko nieliczni przechodnie grupo
wali się na ul. Trybunalskiej, rozprawiając 
długo jeszcze o krwawej zbrodni sowban- 
dyckiego wysłannika.

3ózefaPcgpzb ś p. 
G ińnowslfego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4. sierpnia. (Z). Dziś o go

dzinie a.30- rano w dolnym kościele św. 
Krzyża ks. rektor Stanisław Szi iko odpra
wił nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Józefa Cechnow j] .ego. Pienia religijne wy
konał starszy przodownik Gołębiowski. Po 
ukończeniu nabożeństwa nastąpiło wypro
wadzenie zwłok na cmentarz Bródnieński.

PolsHo odn osła sulsces w  sporze
gdańskim.

Gdańsk, 4 sierpnia. • Fel. G. 
P.) „Danz. N. Nachr.“ w  telegra
mie z Genewy donosi następują-

sprawie służby pocztowej w  Gdań 
sku. Oświadcza jednak, że 
Gdańsk nie uzna tego rodzaju roz

ce szczegóły o komisji rzeczo- wiązania spraw y poczty polskiej
znawców dia granic portu gdań
skiego: Pracują obecnie nad od- 
powiedniemi mapami i opracowa
niem sprawozdania dla Ligi Naro
dów. Mimo tajemnicy, otaczają
cej prace komisji, słychać, że u- 
stalona przez komisję linia, zamy
kająca port gdański, nie ograni
cza się do właściwego portu, 
lecz obejmuje także część obsza
ru miasta. Pogłoska ta znajduje 
potwierdzenie w  wynurzeniach 
członków komisji, którzy oświad
czyli, że sprawozdanie uwzględ
nia przedewszystkiem konieczno
ści gospodarcze Polski. Podając 
powyższe szczegóły, pismo Dod- 
kreśla, że Polska naogół przefor
sowała swój punkt widzenia w

w Gdańsku.
Genewa, 4. sierpnia. (Tel. G. P.) Ag. 

Teł. donoi i, że nały komitat rzeczoznaw
ców powołany do przedstawienia Badzie 
Lini Narodów pronozycji w sprawie wykr"- 
śMnia granic portu gdańskiego dla celów 
polskie] służby pocrłowej, osiągnął całko
wite porozumienie i zredagował już spra
wozdanie. Sprawozdanie to przed wręcze
niem go członkom rady będzie przesłane 
wysokiemu komisarzowi Ligi Narodów w 
Gdańsku, w pracy swej komitet oparł się 
na decyzji stałego trybunału sprawiedliwo
ści międl 'narodowej, który wypowiedział 
swą opinję na podstawie traktatu wen al- 
skiego i konwencji paryskiej, że port gdań
ski, w którym ma funkcjonować polska 
służba pocztowa, jest strefą „tai ftoijalną 
Ścisły komitet rzeczoznawców zakończył 
swe prace w poniedziałek v eczorem. 
Szwajr Ag. Tel. rodaje, że jednak i “*ire- 
łarjat Ligi Narodów zdziwiony jajt tą infor
macją *, 'dmawia udzielenia jryjaś»ień-

ZERWANIE ROKOWAŃ HANDLOWYCH 
NIENIECKO-SOWIECKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 sierpnia (Z). Rokowania 

handlowe rosyjsko-niemieckie zojtały prze
rwane. Utknęły bowiem na martwym 
punkcie. Delegacja niemiecka stawia So
wietom szereg żądań, które prawdopodob
nie me zostaną przyjęte przez delegację 
sowiecką.

JAKI BĘDZIE WYROK W SPRA 
WIE ZATARGU ROLNEGO?

Obie strony wyczekują go 
z niecierpliwością.

(Telefonem o<1 naszego korespondenta).
Warszawa, 4 sierpnia. (Z) 

Dziś lub jutro zapadnie wyrok 
nadzwyczajnej komisji rolnej, 
powołanej dla zlikwidowania za
targu w rolnictwie. Kc-mis a pro
wadzi swe prace od tygodnia z 
górą, zasiągając przytem  opinji 
sfer naukowych itp.

Orzeczenie komisji zostanie 
niezwłocznie ogłoszone w „Moni
torze” i będzie bezapelacyjna. Za 
równo robotnicy jak i obszarnicy 
wyczekują w j roku z niecierpli
wością.

 O—
W SOFJI SKAZANO ZNOWU 11 KOMU

NISTÓW NA ŚMIERĆ.
12 gaś na dożywotnie więzienie

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4. sierpnia. (Z). Z Sofji 

donoszą: Wczoraj zakończył się proce®
przeciwko komunistycznym organizacjom 
wojskowym. 11 osób zostało ukazanych na 
śmierć, 12 na ciężkie dożywotnie wię
zienie.

Słynny litaonan, polaboscrcii blsbop

otrzymał dymisję ze sta?iow?slra bis upa w ileńskiego.
Yarszawa, 4 sierpnia. (Tel. | przychylając się do mojej prośby,

G. P.) Biskup wileński ks. Matule- i raczył zwolnić mnie ze stanowi- 
wicz przesłał na ręce Ministra | ska biskupa wileńskiego, o czem 
St. Grabskiego list, następującej i zawiadomił mnie J. Em. ks. Irar- 
treści: * dynał sekretarz stanu pismem z

Do Jego Ekscelencji Stanisła
wa GrabsKiego, Ministra W. R. i
O. P. Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić W aszą Ekscelencję, 
że Ojciec Święty Pius XI. w  swo
jej dobroci dla mnie, łaskawie

dnia 14 lipca br. 
Raczy W asza Ekscelencja 

przyjąć w yrazy najgłębszego 
szacunku i poważania.

Jerzy Matulewicz, Biskup, 
W arszaw a, 3 sierpnia 1925.

Niebywały mord no Pomorza.
Posterunkowy zam ordował sw ego  kolegę, który nie chciał 

w.-pólnie z nim obrabować kasy.
Gdańsk, 4 sierpnia. (Tel. G. P.)

W  nocy z dnia 31 lipca na 1 sier
pnia zamordowany został w Choj
nicach posterunkowy poi. państw.
Szymczak, pełniący służbę w 
tamtejszym urzędzie skarbowym.
Pod zarzutem m orderstwa aresz
towano kolegę zamordowanego, 
posterunkowego Jagodę, który 
przyznał się do zbrodni. Jagoda 
przybył krytycznej nocy do urzę

du skarbowego i namawiał poste
runkowego Szymczaka do wspól
nego obrabowania kasy. Po otrzy 
maniu zdecydowanie odmownej 
odpowiedzi, Jagoda zadał Szym
czakowi b rzy tw ą  ćmierteiną tanę 
w gardło. Napadnięty Szymczak 
zdążył wyciągnąć bagnet i ude
rzył Jagodę w twarz i rękę. 
W krótce jednak z powodu upły
wu krwi umarł.

NIEZWYKLE OŻYWIENIE NA 
RYNKU ŁÓDZKIM. ' 

Transakcje zawierane sa w dola
rach po kursie 5.20.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 sierpnia. (Z) W  
końcu ubiegłego tygodnia na ryn
ku łódzkim zanotowano ożywie
nie tak wielkie, jakiego nie było 
od kliku miesięcy. Wielkim zby
tem przeważnie się cieszą towa
ry łódzkie. Kupcy dokonywują 
transakcji w dolarach, przyczem 
obliczają przeciętny kurs dolara 
według istalonej od dawna nor
my zł. 5.20 za dolara.

Warszawa, 4 sierpnia. (Z) Na 
rynku łóazkim sytuacja wywoła
na jednodniową zniżka złotego, 
została calków te Sc opanowana.

Sfery przemysłowe przypuszcza
ją, że dzięki interwencji Banku 
Polskiego za parę dni wszystko 
wróci do normalnego stanu.

 o-----
POSIEDZENIE KOMITETU POLITYCZNE

GO BADY MINISTRÓW.
Po posiedzeniu Premjer wyjechał ponownie 

do Krynicy.
Warszawa, 4. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Wczoraj odbyło się posiedzenie komitetu 
politycznego Rady ministrów pod prze
wodnictwem premiera Grabskiego. Omó
wiono całokształt opraw ważnych. Następ
nie Pan Premjer konferował z ministrami 
Sokalem, Klarnetem, Raczkiewiczem i 
Stanisławem Grabskim, porzem odbył z p. 
Kor lar4 "i konferencję w sprawi sytua
cji na G. Śląsku. O godz. 6.15 P. Premjer 
wyjechał do Krynicy na 1 do 2 tygodni 
urlopu.
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Zeznania inspektorów Łukomskiego i Sawickiego.
Caty szereg nowych sensaoyj. — Rozmaite koncepcje. -

Nazwisko Fidyka powtarza się ciągle.
Dw udziesty czwarty dzień rozprawy.

Lwów, 5 sierpnia.
(t) Przedpołudniową rozprawę 

wczorajszą zajęło w połowie spi
sanie protokołu zeznań świadka 
Karoliny Steinówny, następnie 
odbyło się przesłuchanie św iad
ków powołanych przez obronę, a 
to Ireny, Kornhaberówny, Henry
ka M adera i Fanny Arbeitówny, 
wreszcie przesłuchanie insp. Sa
wickiego. Zeznania tego ostatnie
go stanowiły atrakcję dnia wczo
rajszego.

Osoba insp^Sawickiego, szefa 
wojewódzkiej policji politycznej

we Lwowie, wzbudzała zaintere
sowanie z tego poodu, iż w raz z 
reprezentantami polityczne j poli
cji w arszawskiej nie był w spra
wie zamachu yrześniowego zwo
lennikiem koncepcji steigerow- 
skiej i jako znawca miejscowych 
stosunków politycznych, moty
wów zamachu dopatryw ał się w 
kołach terrorystyczno - komuni
stycznych lub zbliżonych do nich 
ukraińsko - nacjonalistycznych.

Niemniejsze zainteresowanie 
w yw ołały w  południe zeznania 
insp. Łukomskiego.

Paragraf 277 postępowania karnego.
Rozprawę wczorajszą otwarto 

o godz. 9.45. Przewodniczący 
Trybunału, powołując się na par. 
277 p. k., zawiadamia, że spisany 
zostanie protokół zeznań, złożo
nych wczoraj przez świadka Ka
rolinę Steinównę. (Par. 277 p. k. 
opiewa następująco: „Jeżeli z
rozpraw y głównej wynika praw 
dopodobieństwo, że świadek ze 
świadomością zeznawał fałszy

wie, przewodniczący może zarzą
dzić spisanie protokołu jego zez- 
nan i po odczytaniu ich i podpisa
niu przez świadka i może także 
przewodniczący kazać świadka 
uwięzić i przedstawić do sędzie
go śledczego11)- Po spisaniu i od
czytaniu protokołu Steinówua po
twierdziła jego treść i podpisała 
go znakiem krzyża.

„Niecli narzeczony Loli trzyma pyski...“
Następnie wywołano świadka 

Irenę Kornhaberównę. Kornhabe- 
równa, 17-ietnia córka oskarżo
nego. zeznawała p o i przysięgą.

— 19 września wieczorem, w 
dzień odjazdu matki na weseic 
Geigerów do Jarosław ia, zaczęła 
Kornhaberówna, w eszła do poko
ju, w  którym oprócz mnie była 
ciotka moja Hirszowa i powie
działa, że narzeczony Loli wie, 
kto jest sprawcą zamachu na P re 
zydenta. Ciotka Hirszowa w yra
ziła się na to nieco niedelikatnie 
w  ten sposób: „Niech narzeczony 
Loli trzyma lepiej pysk i niech 1- 
dzie z tem gdzieindziej”. Na dru
gi dzień M ykytyn kilkakrotnie 
wspominał w  kuchni, że wie, kto 
dokonał zamachu. — Zeznam da
lej, że gdy pewnego razu M yky
tyn długo nie w racał ze sądu,

gdzie był słuchany jako świadek 
i Lola była o niego niespokojna, to 
ona powiedziała: „Pewnie coś
Mykytyn skłamał w sadzie i przy 
trzymali go“. Na to odpowiedzia
ła Lola, że ona tego się nie oba
wia, boi się jedynie, aby go ko
muniści nie zamordowali. W tedy 
Lola także mówiła, że tysiąc razy 
przysięgnie, że Mykytyn mówi 
prawdę. Mówiła dalej, że już 
przed zamachem mówił jej M yky
tyn, że Pańczyszyn przyjechał z 
Rosji i że coś będzie. W tedy Stei- 
nówna miała go się zapytać: „Co 
będzie? czy rewolucja?” A M y
kytyn na to: „Będzie zamach”.
Potem po zamachu miał przyjść 
do Loli i powiedzieć jej: „A wi
dzisz, Lolu, spełniły sie moje sło
wa”

Lola „narzeczona” Steigera.
Opowiadała dalej Lola, że sę

dzia Rutka w czasie jej przesłu
chiwania w  sądzie pytał się jej, 
czy Steiger jest jej narzeczony. 
(Przewodniczący zapytuje świad
ka, czy się nie myli co do nazwi
ska. Świadek pow tarza wyraźnie

nazwisko ,,Steiger”. Adw. dr.
Landau z miejsca: „Tak, tak, Stei
ger, sędzia pytał się Steinówny i- 
ronicznie”. Przewodniczący do 
dra Laudaua: „Nieodpowiednia u- 
waga, panie obrońco).

Trudne do wymówienia nazwisko.
Pewnego razu — ciągnie dalej 

Kornhaberówna — wróciła Lola 
z przesłuchania w  policji i prosiła 
o napisanie jej na kartce nazwi
ska „Potoraj”, mówiąc przytem, 
że na policji skłamała i podała, że 
niema narzeczonego, bo narze
czony jej „Potoraj” wyjechał do 
Czech. Jak się nazyw ał napraw 
dę narzeczony Loli, ja nie wie
działam i gdy raz pytałam się Lo
li o jego nazwisko, ona odpowie

działa, że nie może go wymó
wić, bo trudno do wypowiedze
nia. Dodam wkońcu jeszcze jedno. 
Pewnego razu mówił do mnie My 
kytyn, że go sędzia przy przesłu
chiwaniu peszy i chce wmówić 
w niego, że to nieprawda, iżby 
Pańczyszyn rzucił bombę.

Prokurator: A kiedy pani do
wiedziała się o nazwisku Myky- 
tyna

Kornhaberówna: Wtedy, jak

byli u nas ci panowie z W arsza
wy.

Adw. dr. Hankiewlcz: Dlacze
go pani nie uczyniła zarzutu Loli, 
iż nie mówiła o w łaściwych spra

wcach zamachu wtedy, jak odby
w ał się sąd doraźny nad Steige- 
rem ?

Przewodniczący uchyla to py
tanie,.

Świadkowie dobrej wiary Kornhabora,
Dalszy świadek Henryk Ma- 

der, współwłaściciel tartaku w  
Bełzie, zam ieszkały w  kamienicy 
Kornhabera przy ul. Wolność 16, 
zeznaje, że pewnego wieczoru po 
procesie doraźnym był u Kornha
bera i ten z wielką radością na 
tw arzy powiedział mu, że jest 
prawdziwy spraw ca zamachu. 
Wspomniał mu przytem Kornha- 
ber, iż był z tem na policji, ale po
licja tern się zająć nie chce. Po 
kilku dniach dowiedział się świa
dek, że spraw ę oddano Dwornic- 
kiemu

Świadek Fanny Arbeltówna,
b. nauczycielka najmłodszej córki 
Kornhabera, słyszała 19 września 
jak córka Kornhabera, Klima, o- 
świadczyła w tajemnicy ojcu, że 
narzeczony służącej Loli wie, kto 
dokonał zamachu. Na pytanie 
przewodniczącego, z jakiego po
wodu pamięta tak dokładnie datę 
19 września, odpowiada, że dnia 
tego otrzym ała od Kornhabera pie 
niądze za lekcje i że każdego mie
siąca odbierała honorarium dnia 
19-go,

Zeznania insp. Sawickiego.
Świadek Sawicki Jan, podin

spektor okręg, policji politycznej 
zeznaje bez zaprzysiężenia.

— W  połowie października 
przyjechał z W arszaw y podinsp. 
Piątkiewicz i w ykazaw szy się de
legacją M inisterstwa spraw  w e
wnętrznych, przedstawił, że cho
dzi mu o pewnego osobnika, z 
którym wedle otrzym anych przez 
niego instrukcji, może zobaczyć 
się w  mieszkaniu posła dra Som- 
mersteiną. Równocześnie prosił o 
towarzyszenie mu. W  kancelarji 
posła Sommersteina, dokąd uda
liśmy się, zatelefonowano po 
Kornhabera. Z nim umówiliśmy 
się zejść u niego celem ujrzenia 
owego osobnika. Na drugi dzień 
stanął przed nami M ykytyn. Po
czątkowo w zdragał się M ykytyn 
opowiedzieć o wszystkiem i żą
dał zabezpieczenia przed zemstą 
komunistów. Uspokoiwszy się, 
począł podawać liczne szczegóły 
z działalności partji komunistycz
nej, a  następnie zaczął mówić o 
zamachu. Ponieważ wiadomości 
pierwsze okazały się prawdziwe, 
zainteresowaliśmy się jego ze
znaniami. Propozycji naszej spi
sania jego zeznań początkowo od
mówił, tłómacząc się brakiem 
czasu, bo musi obiad gotować. 
W ówczas dostał od insp. Piątkie- 
w icza na obiad 20 zł. Następnego 
dnia zeszliśmy się u Kornhabera, 
ponieważ tylko tam M ykytyn 
zgodził się zeznawać. Po spisa
niu protokołu M ykytyn podpisał 
go i prosił, ażeby go wspomódz, 
bo zima idzie, a on niema palta. 
Ponieważ zeznania iego przed
stawiały wartość, dał mu insp. 
Piątkiewicz 300 zł. i ze względu 
na konieczność ulokowania go w 
innem środowisku polecił mu za
mieszkać w  hotelu. Tu poddany

został ścisłemu nadzorowi. Poda
ne przez M ykytyna szczegóły co 
do udziału Pańczyszyna i Fidyka 
w  zamachu na więzienie w ar
szawskie okazały się prawdziwe 
i aresztowany Pańczyszyn przy
znał się do udziału.

Przewodniczący: Wspominał 
pan w  śledztwie, że M ykytyn zro 
bił na panu wrażenie dziwne. Co 
pan pod tem rozum iał?

Insp. Sawicki: Pomimo zimy 
pił ciągle wodę, wypijał jej po 10 
szklanek w  ciągu jednego prze
słuchania. Zastanawiał się długo 
i słowa cedził, przytem  wykony
w ał ruchy dziwaczne.

Przewodniczący: Czy prz$
przesłuchaniu jego. był pan obe
cny?

Insp. Sawicki: P rzy  pierw*
szem. Insp. Piątkiewicz upomina! 
przedtem, aby zeznawał prawdę.

Przewodniczący: A przy
przesłuchaniu innych osób był 
pan obecny?

Insp. Sawicki: Przy  przesłu
chaniu ojca Pańczyszyna. Jako 
znający stosunki lokalne, ja sta
wiałem pytania. Powiedział mi 
między innemi Daniel Pańczy
szyn, że zakazywał synowi obco
wać z Fidykiem, znanym mu z 
wiecu komunistą. Następnie wska 
zał Fidyka w albumie fotografii, 
mówiąc: „Zdaje sie, tak wyglą-, 
dał, tak jakby on“.

Przewodniczący: A przy kon
frontacji Pańczyszyna z M yky- 
tynem był pan obecny?

Insp. Sawicki: Nie.
Przewodniczący: O pienią

dzach, tj. o 5000 dolarów była 
przy panu mowa?

Insp. Sawicki: Nigdy, dowie
działem się o tem dopiero z aktu 
oskarżenia.

Tajemnicza kartka z Przemyśla,
Prokurator: Co to była za |

kartka z Przemyśla, uprzedzają- j 
ca o zamachu?

Insp. Saw icki: Komisarz Gach, 
w racając z Przem yśla 4 w rze
śnia, przywiózł odpis kartki f » -
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stępującej treści „W Stowarzy
szeniu „Nasz Prapor* * zadecydo
wano zamach na Prezydenta 
Rzpltej. Baczność, aby nie było
nieszczęścia!" Przysłano nam je
dnak odpis, nie oryginał. — 
Stwierdziłem, że Stowarzyszenie 
„Nasz Prapor“ nie istnieje.

Prokurator: Czy miał pan re

lację, że istnieje ukr. wojskowa 
organizacja?

Insp. Sawicki: Owszem.
Prokurator: A nie przedłożył 

pan relacji, że takiej organizacji 
niema?

Insp. Sawicki: Nie.
Prokurator: Pan to mówi sta

nowczo?
Insp. Sawicki: Tak jest.

Znowu Fidyk.
Adw. dr. Pieracki: Co pan

wie o Fidyku?
Insp. Sawicki: Nazwisko to

stoi w  związku ze spraw ą zama
chu na prochownię lwowską.

Adw. dr. Pieracki: A skąd pa
nowie mają jego fotografię?

Insp. Sawicki: Ściśle odpo
wiedzieć mi na pytanie jest tru
dno.

Adw. dr. Pieracki: A o komu
niście M ykytynie pan słyszał?

Insp. Sawicki: W związku ze 
spraw ą komunistów Brechera i 
tow. Był on technikiem partyj
nym.

Dr. Pieracki: A gdzie obecnie 
jest Fidyk?

Insp. Sawicki: Na Ukrainie.
Przewodniczący: Skąd pan

wie o tern?
Insp. Sawicki: Z wywiadu

wojskowego.

Rozprawa popołudniowa.
Po otwarciu popołudniowej 

rozpraw y rozpoczęła obrona sta
wiać pytania insp. Sawickiemu.

Adw. dr. Landau: Kornhaber 
oskarżony jest o to, że pisał w 
czerwcu do prez. Hawla list, w 
którym żądał poprawy losu wię
źniów politycznych w  więzieniu 
przy ul. Batorego, przyczem gro
ził represjami. Proszę powie
dzieć nam, jakiego pokroju wię
źniowie polityczni byli podów
czas w  więzieniu?

Insp. Sawicki: Członkowie
organizacji Bessarabowej i podo
bnej.

Dr. Landau: Jako szef policji 
politycznej we Lwowie może pan 
wiedzieć, czy Kornhabera mogła

interesować dola więźniów poli
tycznych?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie. u

Dr. Landau: Czy może pan 
inspektor podać związek między 
listem do metropolity Szeptyckie
go i Kornhaberem?

Insp. Sawicki wzrusza ramio
nami, nie mogąc zrozumieć pyta
nia.

Dr. Landau: Pan inspektor w y
baczy, że stawiam takie humory
styczne pytanie, ale sprawa ta 
jest przedmiotem aktu oskarże
nia Kornhabera. Czy zetknął się 
pan w związku z zamachem z na
zwą „Mikuliczyn"?

Insp. Sawicki: Nie.

„Najnikcz mniejsza insynuacja."
Dr. Landau: Mówił Mykytyn 

w śledztwie, (zaznaczam, że ze
znania te tu potem odwołał), że 
„insp. Sawicki uspokajał mnie, mó 
wił o wdzięczności państwa dla 
mnie i kazał stawiać warunki, 
pod jakimi zeznawałbym fałszy
wie". Czy to praw a?

Insp. Sawicki: Uważam to za 
najnikczemniejszą Insynuację!

Dr. Landau: Ja tak samo uwa
żam te słowa, ale tu takich po
wiedzeń jest więcej. (Czyta): 
„Sposób traktowania mnie jako 
świadka przez insp. Piątkiewi- 
cza i Sawickiego mocno mnie za
stanawiał i dziwiło mnie. że te 
obietnice czyniono tak bez żena
dy wobec Żydów". Czy w za
chowaniu pańskiem ranie inspek
torze, było coś takiego, coby mo
gło wzbudzić owe podejrzenia?

Insp. Sawicki widocznie ha
mując się, ze spokojem: Docho
dzenia prowadzone były rygory
stycznie.

Dr. Landau (czyta):  Tak
Kornhaber jak i Sawicki pouczali 
mnie, jak mam zeznawać".

Insp. Sawicki słucha ze zdzi
wieniem: Proszę, aby Wysoki
Trybunał wziął mnie w  obronę i 
dał mi w  jakiś sposób satysfakcję 
przed ośzczerczemi insynuacjami.

Dr. Landau: A czy wie pan, że 
te oszczercze insynuacje dostar
czyły materiału do aktu oskarże
nia?

Adw. dr. Klbitz: Czy słyszał 
pan, że Pańczyszyn był we Lwo
wie przed 4. w rześnia?

Insp. Sawicki: W protokole
jest podane, że był on już przed 4 
września.

Jeszcze jedna koncepcja.
Adw. dr. Hanldewicz: Czy

opr(^z koncepcji „Steigera" i 
„Pauczyszyna" słyszał pan insp. 
o trzeciej koncepcji? ■

Insp .Sawicki: Owszem. Ode
słane są do sądu akti.—N w y or

ganizacji wojskowej ukraińskiej 
w  związku z zamachem.

Adw. dr. Hankiewicz: Kto do
niesienie owo podpisał?

Przewodniczący: Pytanie u-
chylam.

FoLgraiis Fidyka i Cha'kiwa.
Ad^. dr. Grek. nawiązując 

do postawionego w  czasie przed- j 
południowej rozpraw y wniosku 
włączenia do aktów fotografji Fi
dyka i Charkiwa, V ión  eh miał ?w 
dostarczyć ‘nsp. Sawicki, : »py*.u

ję insp. Sawickiego, czy je przy
niósł, przyczem zauważa, że 
stwierdzone zostało, iż fizjogno- 
mja Charkiwa jest uderzająco po
dobna do Steigera.

f id w ,  dr i - uda u stwierdza

również ważność włączenia do 
aktów obydwóch fotografji ze 
względu na zamierzony przez o- 
bronę wniosek konfrontacji w szy
stkich świadków zamachu z Pań- 
czyszynem, przyczem wszystkim 
tym świadkom przedstawiona 
byłaby fotografja Fidyka.

Prokurator nie sprzeciwia się 
wnioskowi, aczkolwiek uważa 
go za rzecz dla sprawy obojętną.

Na tern ukończono przesłucha
nie insp. Sawickiego, wzywając 
go do jawienia się we czwartek.

Zeznania insp. lukomskiego.
Świadek inspektor Bronisław 

Łukomski, słuchany bez przysię
gi, podaje szczegóły zetknięcia 
się ze spraw ą za pośrednictwem 
fotografa Miinza. Miinz, znany 
dobrze"przedtem insp. Łukomskie 
mu. doniósł mu, że jakaś służąca 
u jakiegoś budowniczego przy ul. 
Wolność 16 ma kochanka, który 
zna prawdziwych sprawców za
machu, objaśniając przytem, że 
nazwiska owego budowniczego 
nie zna. Doniesienie to insp. Łu
komski przesłał do Prezydjum 
Dyrekcji Policji.

Przewodniczący: A czy mówił 
pan: „My tu mamy Steigera".

Inso. Łukomski: Nie. Jednak 
doniesienie to faktycznie uważa
łem za chęć zmylenia z tropu. Do
daję tutaj, że prowadzenie spra
w y Steigera narzucono mi wbrew 
mojej woli. Ja oddałem ją asp. 
Gepertowi. Ten doniesienie Miin- 
za zbadał i relację przesłaliśmy 
do sędziego śledczego. W ięcej się 
z tą spraw ą nie zetknąłem.

Adw. dr. Dwernicki: Czy pan 
się pytał Miinza, jak się nazywa 
ów budowniczy?

Insp. Łukomski: Tak jest, ale 
mi nie powiedział.

Adw. dr. Dwernicki: Poprosi
my o konfrontację.

Adw. dr. Grek: Uważam, że 
zajście z Munzem jest punktem

wyjścia dla cale] sprawy. Tylko 
dzięki temu nieporozumieniu, tej 
odmowie, oskarżeni nie zwracali 
się o pomoc do lwowskiej policji, 
ale szukali jej gdzieindziej. Gdy
by, to pierwsze widzenie było o- 
wocne, nie byłoby dalszych na
stępstw, stanowiących materjał 
do aktu oskarżenia.

Adw. dr. Landau: Czy oma
wiał pan sprawę Miinza z Dyrek
cją policji?

Insp. Łukomski: Prawdopodo
bnie raportowałem.

Adw. dr. Landau: Dlaczego
pan natychmiast nie w ysłał w y
wiadowców na ul. W olność?

Insp. Łukomski: Doniesienie 
skierowałem do Dyrekcji policji.

Adw. dr. Landau stawia świad
kowi szereg pytań, które prze
wodniczący Trybunału uchyla.

Adw. dr. Landau: Dlaczego 
uważa pan za „trick" przypusz
czenie, że sprawcę zamachu na
leży szukać w  kołach terrorysty
czno - komunistycznych?

Insp. Łukomski: Ja tak w yczu
łem ze słów Miinza.

O godz. 7.45 zakończono prze
słuchanie insp. Łukomskiego.

Jutro rozpraw a się nie odbę
dzie.

Dalszy ciąg rozprawy we 
czwartek o godz. 9 rano.

Gwałtowne ({optowanie UogSji.
Nowe zam ówienie na 48

(Teltronemat własny
Pogranicze sow., 4 sierpnia.

Z Alpskwy donoszą: Wobec 
zawodu, jaki spraw iły obietnice 
sowieckie o udzieleniu Anglji za
mówień na 15 miljonów funtów 
szterl. — gdyż rząd angielski nie 
wykazał najmniejszej chęci do 
zmiany kursu swej polityki wobec 
Sowietów — rząd moskiewski po
stanowił obecnie skąptować so
bie Anglję „konkretnemi korzy
ściami". - i

m ilionów rubli złotych.
„Gazety Porannej").

Uchwalono oddać przemysło
wi angielskiemu bezzwłocznie za
mówienia na maszyny oraz urzą
dzenia fabryk tekstylnych w o- 
gólnej kwocie 48 mil. rubli zł„ — 
przyczem Sowiety zrzekają się 
wszelkich żądań kredytu oraz 
pokrywają zamówienia w całości 
gotówką. Z tą nową „gotówko
wą" propozycją Sowiety wydele
gowały do Londynu specjalną ko
misję handlową.

Bezczelna prowokacja.
Na Ukr&inie sow . kolportują odezw ę o wymierającej 
z głodu w si małopolskiej. — Autorem jej ma być rze

komo „legalna organizacja lwowska.*
(.T-defonemat własny „Gazety Por.")

Pogranicze sow., 4 sierpnia. { wieś ukraińska (w Małopolsce) 
Z Charkowa donoszą nam: w ruinie (!). „Niech nasz apel nie

P rasa  sowiecka ogłasza ode
zwę do ludności Ukrainy sow. a 
rzekomo wydaną przez zorgani
zowany w e Lwowie „Komitet 
pomocy głodującej wsi ukraiń
skiej". W  odezwie tej podkreślo
no, że „ukraińska wieś w  Galicji, 
dotknięta nieurodzajem tamtego 
roku, obecnie doznała nowej klę
ski i została całkowicie zrujno
wana" (?) „Rozwiały się jak 
dym nadzieje naszych włościan 
na to, że nowy urodzaj ułatwi 
ich tragiczne położenie... Dziś

pozostanie bez echa, organizujcie 
pomoc swemu bratu ukraińskie- 
mu( żyjącemu pod ciężkiem jarz
mem władzy polskiej, a nie ma
jącemu żadnej nadzieji na po
moc rządową" (?)

Zbytecznem byłoby chyba do
dawać, że agitatorzy oraz prasa 
sowiecka wykorzystują na szero
ką skalę w  celach prow okacyj
nych tą bezczelną a kłamliwą 
odezwę, rzekomo ogłoszoną 
„przez legalną organizację lwo
wską"...
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Ohropny t a n  dróg. -- Przygada z cygznaniL -- Frzyfipy fezyiznt przy 
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Sppawa nominacji idojewady.
Kwatera delegacji, Stanisławów.

Po kilkudniowej przerwie naszej po
dróży, ruszamy znów w dalszą drogę. Cc- 
lim  objazdu jest lyn razem województwo 
ełanLławowskie. Jedziemy na Stryj, Do
linę, Kalus*.

Drogi ze Lwowa pozornie dobra, wo
zem jedpak zaczyna ta,_ rzucać, że tylko 
cuden. prawie przyjechaliśmy bez defektu 
i z całymi rei orami do Mikołajowa. Dal
sza droga znacznie lepiej pielęgnowana 
przez fachowego nżyniera, którego nazwi
ska niestety nie znamy, zachęca do szyb
kiej, mniej ostrożnej jazdy.

Tuż przed B olechow em  w  le s ie  p rzy
drożnym m a lo w n iczo  rozłożona  

grapa cyganów 
salrzymuje n a sze  auto . S ą  szczerzy . Za 
każde zdjęcie fo tograficzne żądają po 
dwa ałote i jeszcze „coś" dl; trzydnio
wego izitcLa, którego m atka po 'od b ytem  
w lfco'e porodzie b iega swODodnie, zbiera  
ga łęzie  i pod syca  n iem i dogasające o- 
gnisko.

Stary cyr«.n przyjmuje z wdzięcznością 
papierosy, kłania się i opowiada długą 
historję wędrówki. Zna on wiele krajów, 
życie całe poświęcił tułaczce, z której żyje 
i która go bawi i zachwyca. Dokąd jadą 
sam nie wie, jadą w świat, bo to ich za
wód, w tułaczce odnajdują wszystkie swe 
radi ici i cierpienia.

Dokonujemy szeregu zdjęć i jedziemy 
dalej znów wcale dobrą drogą.

Dopiero kilka kilometrów za Bolecho- 
wen we wsi Hpszów, tuż przy maleńkim 
mestku

wpadamy w 'ów, 
który za itanawia wszystkich jadących 
sw.jem istnieniem i bezkarnością dozorcy 
drogowego, odpowiedzialnego za taki stan 
■zesy. To tylko jest pewne, że szybka 
,azda samochodem w nocy grozi straszny 
katastrofą w tom miejsen, a nic i nikt 
mu okupi stratę życia kilku osób.

Wskutek dłuższych postojów w Ptryjn, 
Bolechowie, Dolinie i Kałm zn, zbliżamy 
zią do Stanisławowa z zapalonemi latar
niami. Droga wiedzie przez lasy, pn-8z 
bory, które w świetle reflektorów zacie
kawiają swoją tajemniczością i czarem, 
który pryska Jafc bańka mydlana o wcze
snym świcie. Z pagórka ukazują się da
lekie

światła Stan*eławowa,
Jeszcze kilka kilometrów i wjeżdżamy na 
przedmieścia teeo wojewódzkiego miasta.

Po raz pierwszy ,v czasie kilkutygodnio
wej podróżć* wndarzyla się nam niemiła 
uzygoda. Jakaś starsza dziewczyna, wi 
dząc przejezuzający samochód, w O s ta t 
n i e j  chwili zebrała ręką z gościńca proch 
i piasek i

rzneiła szoferowi w oczy. 
Zatrzymaliśmy natychmiast samochód 

i rozpoczęliśmy pościg, uwieńczony slint- 
kiem. Znalazł się też posterunkowy, któ
ry rzecz całą sprowadził la drogę prawa. 
Surowe o Karaniu wybryku dziewczyny 
będzie stano wić odstraszający przykład 
dla innych, którzy nawet nie zdają 3obie 
sprawy z następstw swoich czynów.

Następnego dnia wcześnie rano udali
śmy się do gmachu województwa, by 

złośyó wizytę pann wojewodefa Des 
Log8s'owi.

Melduje nas do p. Wojewody uprzejmy 
sekretarz p. Stri.e! Lwowianin, dzienni
karz, Móry poświecił się służbie rządowej. 
P. Wojewodę Dos Lorss‘a zastaliśmy 
wśród nawałn pracy, który mimo okresn 
k&niknlarnego tłumaczy sio tn w tem

województwie potrzebą energicznej pracy 
w związku z

z olbrzymią klęską powodzi.
Nigdzie bowiem wylewy rzek i potoków 
górskich nie przybrały tak wielkich roz
miarów, jak na terenie województwa sta
nisławowskiego.

P. Wojewoda Des Loges przyjął dele 
gację „Gazety Porannej" bardzo serdecz
nie i żv\vo interesował się dotychczasowy
mi wynikami badania stosunków we 
wschodnich powiatach Małopolski.

— Władze i ludność województwa sta
nisławowskiego znajdują się jeszcze cią
gle — rozpoczął p. Wojewoda — pod wra
żeniom katastrofy powodzi. Oprócz pomo
cy doraźnej rządu, urząd wojewódzki zor
ganizował akcję pomocy wśród samej lud
ności, którą szczęśliwy przypadek uchro
nił od skutków tej żywiołowej katastrofy. 
Rozmiary jej są jednak tak duże, że na
wet trudno żądać od ludności dalszych 
cfiar. a dotychczasowa zbiórka dała oko
ło 12.UU0 złotych.

— A pomoc- rządowa? — pytamy

W zruszające u oczysteści w Filadelfji.
Nowy Jork, w  lipcu.

(D). Uniwersytet w Eiladelfji 
ohchodził przed kilku dniami 
wzruszająca uroczystość. Rada

trjgymywał on z domu zasiłków i 
przeszedł przez uniw ersytet 

o własnych siłach.
pracując ciężko i dzieląc się , je
szcze zarobkiem z matką i siostrą. ‘ ? u . * , A i szcze zaroDKiem z matką i siostrą

5 =  d o s y p i1 1 s to fe S
się, wreszcie zapadł na zapalenie 
płuc, a wycieńczony oreanizm

tów, tłumnie zgromadzonej publi 
czności, oraz przedstawicieli ko- 
lonji szwedzkiej, zam ykała rok 
w ykładow y rozdaniem patentów 
studentom, którzy ukończyli kurs 
całkowity. Gdy przyszła kolej na 
Szweda ze Sztokholmu nazwi
skiem Homer Oskar Ackerstrom, 
wystąpił prezes rady studentów 
i oznaimił:

Nasz kolega Ackerstrom 
zmarł w szDitalu uniwersyteckim 
przed dwoma miesiącami. Nie o-

nie zdołał oprzeć się chorobie. My 
koledzy żywim y podziw dla jego 
charakteru i zw racam y się z pro
śbą do władz uniwersytetu, aże
by dyplom doktora nauk ekonomi
cznych, który zmarły miał otrzy
mać, w ysłano jego matce.

W ładze uniwersyteckie dorę
czyły dyplom przedstawicielowi 
Szwecji dla przesłania osieroco
nej matce.

— Rząd dal znaczną kwotę. Dotych-. 
czas asygnowano

150.000 złotych dla powodzian 
w dwóch ratach. Pierwszą ratę 100.0(10 
złotych asygńowal i wręczył minister 
spraw wewnętrznych Raczkiewicz, dalszy 
zaś fundusz 50.000 złotych nadesłało do
datkowo ministerstwo na skutek przedsta
wień i energicznych zabiegów7. Bo trzeba 
wiedzieć, że oprócz klęski powodzi, pe
wne obszary rolnicze zostały nawiedzone 
przez flrad. Na akcję ratunkową wskutek 
gradobicia rząd przeznaczył 50.000 zło
tych.

P. Wojewoda przedstawił następnie 
bardzo szczegółowo

dolę ludności podgórza i gór, 
która obecnie mało zarabia, a rząd w 
zrozumieniu ciężkiego położenia ludności 
górskiej musi ,ą dożywiać i pomaga 
przetrwać okres brakn zarobków.

Kwestją pierwszorzędnego znaczenia 
jest regulacja rzek i potoków górskich. — 
Zakrojona na szeroką skalę przed wojną 
regulacja stanęła z powodu buku  fundu
szów. W ogóle zarobki ludności są nie
proporcjonalnie małe. Opierając się na de
wizie:

„początek wody — koniec chleba"
ludność gór i rzek posiada mało upraw7- 
nych pól, a jeżeli jeszcze i te zniszczały 
wskutek wylewów i gradobicia, tb sytua
cja jest nad wyraz ciężka. Największe 
zniszczenia i klęski dotknęły ludność w 
powiatach: Stryj, Kalasz, Dolina. Bardzo 
silnie

ucierpiały mosty
i większe i mniejsze i jeszcze dotąd nie 
zostały zupełnie naprawione. Roboty 
trwają jednak w całej pełni, a prowizoria 
mostowe funkcjonują bez zarzutu.

Wskutek klęski powodzi ucierpiało kil
kaset gmin województwa, a procent zni
szczenia w tych gminach wynosi 70. Jest 
to — jak widać — bardzo poważny pro
cent, a rząd centralny — podnosimy to 
z naciskiem — powinien biednej i znę
kanej lndnotci ndzwdić zaraz dalszej 
pomocy. Wszyscy domagają się dostar
czenia ziarna na zasiewy, odpisania zale
głych podatków, pi zesunięcia terminu 
płatności zaległych podatków na rok 1956 
i wreszcie dostarczenia bezpłatnie małe- 
rja' w na odbudowę. Miarą rozmiaru ka
tastrofalnych zniszczeń jest EaLt, że

66 domów zamieszkanych i zago
spodarowanych uniosła woda, 

niszcząc cały dobytek.
Mamy nadzieję, że p. minister skarbu 

Grabski załatwi wszystkie postulaty lud
ności w duchu najbardziej korzystnym i, 
poleci jeszcze kompetentnym czynnikom 
pozwelió ludności na polor solanki dla 
bydła i zbieranie w lasach państwowych 
siana dla wyżywienia inwentarza. Je 
dnym z postulatów uwzględnienia god
nych jest kwestja dostarczenia ludności 
wapna dla desinfakrji studzien.

Z ust p. Wojewody dowiedzieliśmy 
się, że wszystkie władze w całej akcji ra
tunkowej podczas powodzi spełniły swój 
obowiązek, a

policja i wojsko 
z wielkiem poświęceniem ratowały po
wodzian i ich dnbytek.

Wierząc gorąco, że rząd centralny u- 
dzieli jeszcze dalszej wydatnej pomocy, 
apelujemy równocześnie do ofiarności pu
blicznej i właścicieli większej własności,
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TOMASZ BURKĘ.

Goryl i dziewczyna,
(Tłumaczył z angielskiego F. M.)

W ) podziemnej izbie w pobliżu Cou- 
sev\ a , zabawiano się wspaniale. Izba 
©świetlon był- skąj ymi gazowymi pło
mykami. Umeblowanie składało się z dre
wnianych krzeseł i stołów. Niezwykłe wo
nie unosiły się w powietrzu. Piwo, whisky 
i przeróżne butelki widniały ha niewiel
kim stole w głębi. W pobliżu stołu znaj
dował się właściciel lokalu, pan Hunk 
Bnttles. Na innym niewielkim stole widać 
było karty, przeróżne przedmioty, służą
ce dla zabicia czasu i pieniędzy. Wśród 
zpomadzonych można było dostrzedz nie
jedną twarz godną uwagi. Znajdowali się 
przeróżni przedstawiciele młodzieży oboj
ga płci z całej okolicy, pochopni w przy- 
chwytywaniu każdego momentu'1 rozko
szy. Wirago Tidai Basin Sal rozciągała 
się na szerokiej ławie u boku młodziutkiej 
dziewczynki, obdarzając ją to pocałunka
mi, to znowu poufałymi klapsami, z miną 
posiadaczki. Jakiś murzyn z wysp poline
zyjskich godnie pełnił rolę plagi dla po
wietrza i dla owarzystwa. Na stole w naj
dalszym kącie stała mala Gin? z chiń- 
sziej dzielnicy, nieco podchmielona, w 
zmiętem odzieniu > śpiewała najbardziej

wyzywającą ze wszystkich piosenek „Rag- 
Times“... ,

Parę, której Hunk najpilniejsze po
święcał baczenie, stanowiła jego młodziut
ka córka Lois i młody • Batty Brentann, 
syn wywiadowcy, najgroźniejszego w ca
łej okolicy. Oboje siedzieli nieco na stro
nie, na ławie, splątani w miłosnym uści
sku Wyciągnęli nogi i wargi ich zwiera
ły się w ekstazie gwałtów nie zbudzonej 
miłości.

Louis spotkała Battyego pewnej nie
dzieli w „Tunnel Gardens". Od wieku lat 
dziesięciu przyzwyczajona była do poca
łunków i uścisków wielbicieli, lecż gdy 
Batty ją po raz pierwszy pocałował, od
niosła wrażenie, jak gdyby ta pieszczota 
była zupełnie czemś nowem. W całej 
swej istocie odczuwała natychmiast bło
gość niezwykłą, gdy on ją obejmował i gdy 
czuła pulsowanie jego krwi. Czuła, że 
wobec niego nie mogłaby mieć żadnej ta
jemnicy. To też nie bacząc, że przez ta 
właśnie może go stracić, opowiedziała mu 
całą prawdę o sobie, powiedziała mu, że 
jest córką straszliwego Hunka Bottles i 
że przebywa stale w tym domu orgji „pod 
Niebieską Latarnią", że jej ojciec przez 
całe swoje życie byl śmiertelnym wro
giem jego ojca, pana Jumbo Brentano. — 
Słysząc to wynurzenie Batty, roześmiał 
się. Nie przerywali ekstazy miłosnej. Do
piero potem podniosła się z ławy i za
częła przygotowywać opjum do fajki dla 
swego ukochanego. Teraz palii on z lubo

ścią i gęste nieDieskie obłoki falowały w 
puwietrzu.

Jednakowoż Hunk Bottles przyglądał 
się tej scenie z wzrastającą wściekłością. 
Lnis za nic sobie miała jego rozporządze
nia. Przecież, gdy tvlko dowiedziała się, 
że przestaje ona z synem wywiadowcy, 
odciągnął ją na stronę i wygłosił szereg 
mocnych słów, mniej więcej w ten spo
sób.

— Zważ dobrze, moja mała — i miej 
się na baczności. Im mniej będziesz latała 
z tym młodym Brentano, tem będzie le
piej. Wiesz przecież kim jest jego ojciec — 
co? Uważaj więc na każde słowo, jakie 
mówisz. Albowiem gdyby jakakolwiek 
szkoda Ua mnie miała stąd wyniknąć, to 
— czynił gest uderzenia w powietizu 
swoją ciężka pięścią .. Jeśli tylko przewą- 
cham, że wdajesz się z nim w jakieś nie
bezpieczne rozmowy, tó połamię ci wszy
stkie kości w twojem mizernem ciele 1 
Wezmę tęgą laskę i nie wypuszczę cię, 
dopóki cię na miazgę nie utłukę! Alho 
ofiaruje cię któremukolwiek z Chińczy
ków, aby robił z tobą co zechce! Teraz 
więc już wiesz, jak masz się zachować. 
Zrozumiałaś?

Lois wiedziała, ze nie były to czcze 
groźby. Miała ona sposobność zauwa :y.ć 
wiele rzeczy pou „Niebieską Latarnią". W i
działa pokoje, do których nigdy 'n ie po
winna nyła zaglądać. Pewnego razu w pi
wnicy widziała maleńkie naczynia o nie
zwykłej formie, różnokolorowe papiery w

wielkiej maszynie. Zauważyła, że przez 
całe godziny tajemniczo, szeptem między 
sobą naradzali się.

A Bałty?,.. Teraz juz iedziała, ze 
postanowił wydobyć ją daleko poza te be- 
zecne Cansewav. On wiedział jednak, że 
stary Hunk nigdy na żadne małżeństw© 
nie zezwoli. Nazbyt była mu Lois użyte
czna w Barze jako lep dla przyciągania 
gości. Wiedział również, że gdyby ją prze
mocą porwał, Hunk znalazłby sposoby 
odebrania jej z powrotem. Zdobycie jej 
byłoby możliwe tylko, gdyby się udało 
Hunka na pewien czas obezwładnić, aby 
to zaś znowu osiągnąć, tylko jeden był 
sposób... W tym momencie wszystko za
rysowywało się już jasno: Hunk był
bezwątpienia człowiekiem, którego krymi
nał nie powinien był iminąć; gdyby 
jakiś maleńki właściwy dowód znalazł się 
w rękach, stary Jumbo Brentano potrafił
by już w odpowiednim momencie doko
nać dzieła. To też pewnego wieczoru Bat- 
>y zabrał małą Lois na wielką zabawę. 
Po drodze przemawiał do niej poważnie, 
nalegająco. Ona odpowiadała mu mó
wiąc, co ojciec golów byłby uczynić, gdy
by... Lecz on przerwał jej zaraz, zapomi
nając, że nie potrzebuje obawiać* się ni
czego, że o ile tylko znajdzie się chociaż
by neń  jakiegoś dowodu, to będzie na za-, 
wsz? przed ojrem bezpieczna.

I oto jeszcze tego samego wierzora ia- 
iueś różnokolorowe kawałki papieru prze
ślizgnęły się z rączek Loisy w ręce jej
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Zakład dentystyczno-techniczny

MAKSYMILIAN MOHR
b. asystent i kierownik Drą Wachiowsklego 

Lwń.., ul, P o d le sk ie g o  9, parter. 
Dia urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji. 3763

aby na ręce komitetu wojewódzkiego skła
dali daiki i przyczynili się do nlżenia 
doli nieszczęśliwych. Redakcja „Gazety 
Porannej" z całą gotowością będzie noto
wać nazwiska ofarodawców.

Bezpieczeństwo na terenie wojewódz- 
t ,. a stanisławowskiego 

jest zupełnie dobro, a p. Wojewoda za
przeczył kategorycznie pogłoskom, jakoby 

’ w lasach w pobliżu Kałusza miała opero
wać banda Panicza. Pogłoski na powyż
szy temat są obliczone jedynie na łatwo
wierność. Wypadki napadów i rabunków 
kas państwowych są sporadyczne. 

Natomiast ważnym postulatem jest 
kosiieczncjć pomnożenia straży celnej 

granicznej,
ponieważ z Czechosłowacji przechodzą 
przez granicę indywidua zbrodnicze fi 
dają w Polsce „gościnne występy". Przy 
(ej sposobności notujemy też konieczność 
budowy strażnic na pograniczu czesko- 
polskiam, ponieważ straż celna nie ma 
dostatecznych pomieszczeń i skazana jest 
na wspólne mieszkanie często pod jedny n 
Jachem z przemytnikami.

Notując najrozmaitsze sprawy pokrótce 
i w ogólnych zarysach, ważniejsze kwe- 
stje poddamy jeszcze szczegółowej dysku
sji i ocenie podczas dalszej naszej drogi 
po powiatach, wsiach i miastach.

W rozmowach z przedstawicielami 
ludności Stanisławowa zwrócono nam u- 
wagę na konieczność uregulowania 

sprawy nominacji obecnego kierow
nika województwa stanislawowakie

go p. Des Iicges‘a 
na rzeczywistego wojewodę. Mianowicie 
przed 6 miesiącami wojewoda p. Jury- 
słowski rozpoczął urlop, który skończył 
się przed kilku dniami. Słynna afera z p. 
Zapalą, którego nominacja na wojewodo 
w Stanisławowie została w ostatniej 
chwili wycoFana z kancelarii cywilnej P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, wniosła w 
tutejsze stosunki oprócz sensacyj i poważ
nych reileksyj także wiele zamieszania i 
dziś faktycznie nie ma Wojewi dy. P. Ju- 
rystowski ma już wkrótce przejść na eme
ryturę, p. Zapala musiał zapomnieć o 
swej kandydaturze, a p. Des Loges pracuje 
niby jako zastępca, w rzeczywistości zaś

na jego barkach spoczywa od 6 miesięcy 
ciężka odpowiedzialność i bardzo wielkie 
zadanie. P. woj. Des Loges — jak mogli
śmy stwierdzić w rozmowach z przedsta
wicielami różnych ugrupowań — 2 a ikarbił 
sobie zanfame szerokich mas i dobrze się 
zasłużył prdczas swego nrzędrwania, roz- 
wikinjąc wiele spraw pierwszorzędnego 
znaczenia dla miasta Stanisławowa i Ure

na województwa. Dlatego już czas najwyż
szy, by p. minister spraw wewnętrznych 
nominację p. Des Loges‘a skierował na to
ry ostatecznego załatwienia.

Szybka decyzja wyjdzie na pożytek 
ludności i zagadnieniom kresowym, tvm- 
czasowość zaś i niepewność szkodzi bar
dzo —. wszystkim.

St. Zachariasiewicz.

H'K?ta w  p y f c f e j  fabryce 
ceramicznej!

Urządzenia techniczne i iFtystyczrc Hjktóczenie 
n i o b ó w  izbndzaja  szczery podziw.

Kwatera Delegacji 
Pacykćw.

W  drugim dniu pobytu dele
gacji Gazety Porannej11 w Stani
sławowie, na zaproszenie właści
ciela fabryki ceramiki, p. Aleksan
dra Lewickiego, wyjechaliśmy do 
Pacykowa.

Leży on w  odległości 9 kim. 
od Stanisław owa w pięknym ma
jątku pp. Lewickich. Dyrektor p.
H. Tuchowski oprowadzał nas po 
fabryce, pokazując fabrykację 
w yrobów od samego początku. 
Od glinki i piasku przeszliśmy ko
lejno wszystkie działy przetwa
rzania całego materjału, który w 
stanie lepkiej masy przechodzi do 
form a następnie do pieców, 
gdzie następuję ostateczne utrwa
lenie i wypalania wszelkich w y
robów.

Fabryka pacykow ska zrówna
na z ziemią podczas wojny, pod
niosła sie już dziś z gruzów. W i
dzimy cały szereg 
najnowszych maszyn 1 urządzeń 

technicznych, 
które żmudną pracę wielu rąk 
ludzkich zastępują i zwiększają 
produkcję. Mimo tych urządzeń 
mimo zmechanizowania pracy, fa
bryka pacykow ska zatrudnia 

około 100 robotników 
i stale zwiększa produkcję. Fabry
kę zastaliśmy w pełnym ruchu.

W  wielkich widnych salach, 
przy stołach, wśród maszyn robo
tnicy toczą formy, polerują, szli
fują, tysiące naczyń wychodzi z 
pod ich rąk.

Przedew szystkiem  powstają 
naczynia użytkowe, bo te dziś naj

ukochanego Batty, zaś z rąk młodzieńca 
już bardzo szybko dostały się do rąk sta
rego wywiadowcy. Jumbo ukrył kawałki 
papieru w tylnej kieszeni kamizelki i był 
szczęśliwy. Postanowił natychmiast udać 
się do policji i pokazać „Corpus delicti". 
Pragnął dopomódz swemu synowi w stara
niach o zaślubienie uochanej dziewczyny, 
nie zapominając przytem i o swoim wła
snym materialnym interesie. Gdy zdążał 
przez ulicę, zauważył z żywem zaintereso
waniem, że wielki tłum gromadzi się na 
pobliskim narożniku. Wiedzieć trzeba, że 
Jumbo był człowiekiem o bardzo niewy
brednym guście. Nadewszystko zaś miło
wał rozkoszną niewybredność wszelkich 
fcójek ulicznych. Zbiegowisko tłumu na u- 
ltcy działało na niego tak, jak czerwona 
płachta na byka. W takich momentach 
oc; y zaczynały mu się świecić, brwi ścią
gały się, ręce to zaciskały się, to znowu 
otwierały się nagle, nogami wybijał na 
bruku takt jakiegoś murzyńskiego tańca, 
aż wreszcie, nie mogąc już dłużej utrzy
mywać neutralności, aktywnie interwe
niował i prawie zawsze stawał na usłu
gach tej partji, która, zdawało się, już za 
chwilę miała być pokonana. Tak też sta 
ło s:ę i owego wieczoru. Po upływie nie
spełna pół minuty znajdował się już w 
samem centrum zamętu walki. Przy koń
cu zaś tej samej minuty leżał rozciągnięty 
na bruku. Czaszkę miał roztrzaskaną o o- 
stry kant narożnego budynku... Następne
go dnia przeprowadzono śledztwo i do

kładne sprawozdanie, opublikowane w lo
kalnym dzienniku, zawierało następujący 
fragment:

„Zmarły znany był okolicy, jako czło
wiek, który często oddawał policji bardzo 
pożyteczne usługi. W kieszeniach jego 
znaleziono pieniądze w kwocie jednego 
szylinga i sześciu pensów w, miedzianych 
monetach, oraz kilka kawałków różnokolo
rowego papieru o bardzo podejrzanym 
charakterze, nie mogącego pochodzić z 
żadnej z fabryk angielskich. Policja pro- 
wauzi oczywiście energiczne dochodze
nia".

Stary Hunk Bottles przybył owego 
wieczoru o godzinie pół do dziewiątej do 
swojej tylnej izby w lokalu pod „Niebie
ską Latarnią" na kolację. Podczas gdy Lois 
usługiwała mu drżącemi rękami i śmier
telnie blada na twarzy, on zażądał gazety. 
Zdawać się mogło, że skóra na calem jej 
ciele stała się nagle białą jak płótno i 
wilgotną i że jej słoneczne włosy płoną 
ogniem. Widziała, jak nrzedewszyslkiem 
zaczął czytać rubrykę policyjnych rapor
tów, widziała, jak z początku z promie- 
niejącem radością obliczem czytał wia
domość o śmierci wywiadowcy i późniei 
niczem królik chroniący się przed wężem, 
odskoczyła ku ścianie i przypłaszczyła się, 
gdy zauważyła, jak wyraz jego twarzy 
napie potwornie się zmienił i jak gazeta 
wypadła mu z ręki.

(Dokończenie nastąpi),,

bardziej są poszukiwane, potem 
w yrabiają rzeczy artystyczi 
p!ó:e jakkolwiek rozchodzi się «•> 
całej Polsce, to jednak cieszą się 
wielkim zbytem zagranicą a 
przeważnie w Francji, Ameryce i 
Australii.

W  malarni, wyposażonej w 
najnowsze urządzenia, pracuje 
kilkanaście osób Drzy kolorowa
niu i malowaniu przedmiotów ar
tystycznych. P rzy  stołach zasta
liśmy oprócz art. malarzy, także 
kilka kobiet wiejskich, mieszkanek 
Pacykowa, które pracując w róż
nych działach fabryki, dziś objęły 
ważne zadanie przy kolorowaniu 
i malowaniu rzeźb. Kobiety te od
dają duże usługi
dzięki swemu zmysłowi arty

stycznemu, 
a przy rzeźbach najnowszej sztuki 
ludowej komponują wzory swego 
pomysłu i dorabiała szczegóły, 
które stanowią o artystycznym  
wyglądzie całości.

W yroby najnowszej sztuki lu
dowej jak góral, góralka. Janosik, 
cieszą się obecnie

wielkim wzięciem wśród 
publiczności 

dzięki świetnym formom i kompo
zycji.

Z uznaniem podnieść też należy
— jak to naocznie stwierdziliśmy
— że fabryka pacykowska, która 
dawniej zatrudniała wielu cudzo
ziemców, niemieckich modelarzy 
i malarzy, dziś opiera sie w yłącz
nie na Polakach i daje zatrudnie

nie prawie wyłącznie ludność! 
miejscowej.

— W  dalszym ciągu zwiedza
liśmy olbrzymie piece, w których 
wypalane są przedmioty. Tempe
ratura w  tych piecach, systemu 
Szulcego z Drezna, dochodzi do 
2000 stopni gorąca i podziwiali
śmy wynalazek dra Saegera, po
legający na kontrolowaniu tem
peratury. W szystkie przedmioty, 
które idą do pieca do wypalania, 
zostaja w nim zamurowane, a wy 
nalazek dra Saegera w postaci 
stożków z glinki specjalnej polega 
na tern, że stożki te każdy z oso
bna topi się przy tem peraturze po
cząwszy od 300 stopni w ten spo
sób alarmuje palacza, który wie, 
kiedy przestać palić lub podsycać 
ognisko .

Na końcu zwiedziliśmy olbrzy
mi magazyn gotowych wyrobów 
a dokonanie szeregu zdjęć zakoń
czyło naszą wizytę w Pacykow - 
skiej fabryce ceramiki.

Z koleji w  tow arzystw ie Dyr, 
Tuchowskiego wyjechaliśmy 
do źródła słynnej wody mineral

nej „Dewajtis“, 
położonego w pobliżu ruin wspa
niałego przed wojną oałacu pp. 
Lewickich. Podukcja dzienna te
go źródła wynosi około pięć ty
sięcy litrów a woda „Dewajtis“ 
uzyskuje coraz wiecej zwolenni
ków, zwłaszcza zaś widząc ją w  
obecnej porze w restauracjach i 
pensjonatach letnisk.

Zarząd dóbr Pacykowskich 
stara się w dalszym ciągu zwięk
szyć produkcie na każdeui polu 
i co się tylko da uprzemysłów 
wić.

Milo jest zwiedzając krfesy na
sze kolejno stwierdzać, że kraj 
po ciężkich przejściach i próbach 
wojennych podnosi sie na każdem 
polu, że nie tylko jednostki, aia 
masy pracują, a praca ta o wynl 
kach realnych znajduje uznanie i 
rozgłos nietylko w krain ale za
granicą, gdzie jak n« p. wyroby 
Pacykowskie u cudzoziemców cie 
sza sie wielkim wzięciem, świad
cząc o rozwoju sztuki polskiej 1 
zdolnościach polskich przemysło
wców i polskich robotników.

St. Zachariasie wicz.

Kiedyż nauczymy się dbać o siebie?
Kto chce ciosać nam kołki r.a g łcw ie, a my pary z ust 

nie puszczamy! — Czas zerwać z tern niedołęstw em !
Lwów, 5 sierpnia.

Od jednego z przyjaciół nasze
go pisma otrzymujemy następują
ce słuszne uwagi:

Dzięki postępom techniki 
świat uzyskał tak znakomite w 
swej sprawności narzędzie ku roz 
Dowszechnianiu myśli, jak radio. 
Zrozumiano też niemal w całym 
świecie znaczenie tego wyna

lazku
i umiano w yzyskać go odpowie
dnio.
Niemcy i Rosja rzuciły się do 
zdwojenia propagandy antypol

skiej
tą drogą. Obecnie n. p. codzień fa
lami o jak największej długości o- 
bijają się o uszy ludów 

niestworzone brednie o Polsce, 
by jej szkodzić. A m y? Zbywamy 
napady — wyniosłem, czy niedo- 
łężnem — milczeniem, zamiast u- 
: yć tej samej broni — tj. radia, 
.(pozostawiając zresztą .wrogom I

system łgarstwa, inwektyw' i t, d.* 
a posługując się szczerą tylkoi 
prawdą). W szak
byłoby tyle do powiedzenia o na

szych stosunkach.
o naszych zbiorach, o wzrastają
cej sile kupna złotego na naszym 
gruncie, o niezachwianej ufności 
społeczeństwa w  swój środek’ 
płatniczy itd. itd. W  chwili, gdy, 
Berlin i M oskwa całą usilnośćj 
zw racają właśnie w  tym kierun
ku,, by nas przyprawić zncjwu o 
niedomagania finansowe, byłoby 
rzeczą bardzo na miejscu, bardzo 
rozumną, bardzo pożyteczną, gdy
byśm y zechcieli
posługiwać się aparatem radlo- 

-wym
o jak najbardziej odległym pro
mieniu działania, dla odparcia ło- 
trowskich zakusów, tern zuchwal
szych, że liczących na to, iż od
pierać ich nam się nie zechce!
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hu lzci Łiu re tta  nagrody 
tiob a.

Lwów, 5. sierpnia.
Otrzymaliśmy następującą o- 

dezwę:
Naród ma jeden tylko sposob 

budowania auctiowego pomnika 
swej chw ały:

czcić samego siebie w swych  
Wielkich Duchach.

Historja dziejów iudzkich by
ła świadkiem zniszczenia i upad
ku wszystkich pomnikow potęgi 
materjalnej, jedyna tylko rzecz, 
która pozostała niezniszczona i 
nieśmiertelna poprzez wieki — 
to imiona bohaterów ludzkości.

Z itruon i czynów tych bohate
rów* każdy Naród buduje własny 
gmach sław y. Omach ten jest 
tym większym, im powszechniej
szą cześć, zarowno swoich jak i 
obcych — odbierają imiona Ol
brzym ów Ducha, które go uświet
niają.

Gmach polskiej sław y ma już 
Kilka takich imion, które się cie
szą sław ą całej cywilizowanej 
ludzkości.

Do imion tych przybyło obe
cnie nowe polskie imię:

Imię Władysława Reymonta.
1  ę sław ę ogólno-ludzką, k tó 

ra znalazła w yraz w 'formie naj
wyższego międzynarodowego od
znaczenia na pola literatury, t. j. 
w  formie nagrody Nobla — uzy
skał W ładysław  Reymont jako 
pisarz. Za koronę zas tej Jego 
twórczej działalności uznano bez
sprzeczne arcydzieło, wspaniałą 
epopeję życia wsi polskiej, po
wieść „Chłopi11. Znawcy literatu
ry  z całego świata stwierdzili, ze 
wśród współczesnego plonu 
twórczego wszystkich piuuien- 
nictw europejskich, nie znaiazło 
się dzieło równe Reymontowskim 
„Chłopom11 siłą w yrazu poezją 
opisów, głębokością uczucia i 
rozmachem wyobraźni, obejmują
cej w  jednein spojrzeniu cało
kształt życia człowieka, pracują
cego na roli po przez wszystkie 
cztery  pory roku, które są pór 
Żywota luuzkiego obrazem.

Tak więc W ładysław  Rey
mont razem z plejadą najwięk
szych naszych Duchów sławi imię. 
PolsM przed światem i zwiększa 
Jej praw a do tytułu czynnej ucze
stniczki wszechludzkiej kjitury.

Przychodzi więc teraz kolej 
na Polskę, by imię tego Powięk- 
szr cielą polskiego bogactwa du
chowego wśród obcych narodów, 
otoczyć taką samą sławą, wśród 
własnego narodu i uprzytomnić 
Jego wielkość duchowa całemu 
własnemu społeczeństwu.

Padło już przez Lad po’ski 
rzucone hasło uroczystego oo- 
chodu w  celu oddania czci Wiel
kiemu Pisarzowi. W obchodzie 
tym  wziąć udział powinne w szy
stkie w arstw y społeczeństwa 
przez swoich najwybitniejszych 
przedstawicieli.

Jednocześnie padło diugie Iia- 
sło;
odwołania się do ofiarności całe
go społeczeństwa, tak, aby uaj- 
szcisze w arstw y mogły się przy
czynić do stworzenia wielkiego 
P a iu  narodowego, „Daru imienia 
W ładysław a Reymonta11. Narćd 
poiski ofiaruje dar ten stawR 
Wielkiego Pisarza, a jednoczesne 
ołiaruje go samemu sobie. Dar

Nowa nńrosyjskiej arystabracji.
Liczba ofiar dochod?i do 79, 
me o należenie do spi ku ant

(Tele[onemat własny ,

Pogranicze sow., 4 sierpnia, j 
Wedle dalszych wiadomości z | 

Leningradu, ilość ofiar „czrez- j 
wyczajki11 z pośród byłej arysto
kracji carskiej w zrosła ostatnio , 
bardzo znacznie. Mianowicie, 
prócz 18 był. dygnitarzy, o któ
rych rozstrzelaniu donieśliśmy | 
przed kilku dniami, stracono obec- i 
nie Jeszcze ponad 60 innych w y- I 
chowanków liceum carskiego tak,

— Prowokacyjne o rkarz>  
bolszew ckiego w... Paryżu.

Gazety Porannej").
że ilość rozstrzelanych, o których 
losie są pewne wiadomości, dosię
ga już 79 osób. W szystkie te ma
sowe egzekucje wywołane zosta
ły — jak wiadomo — prowoka- 
cyjnem oskarżeniem należenia do 
spisku antybolszewickiego... w 
Paryżu.

W śród nowo-rozstrzelanych 
znajdujemy nazwiska ks. Uchtam- 
skich, b. ministra Zwiczewa i in.

Tajeirnica z  wytrę tw Abd-el K r i t n a .
Tkwi ona w św  ę 
Paryż, w  sierpniu. 

(B). Rzecz zadziwiająca, bu
dząca zdumienie całej Europy, że 
garść Kabylów pod wodzą Abd- 
el-Krima może się przez tak dłu
gi czas opierać akcji wojennej, 
prowadzonej przez armje Francu
zów i Hiszpan — armje, zaopa
trzone w  wszelkie środki nowo
czesnej techniki wojennej, — ar
mje nieraz przeważające liczeb
nie. W  czem tkwi tajemnica zw y
cięstw Abd-el-Krima i dzikiej od
wagi jego podwładnych? Tkwi 
ona bezsprzecznie

w Koranie,
świętej księdze Islamu, której od
nośne w ersety, zaw arte w dru
gim rozdziale brzmią:

„Pokonywajcie waszych nie
przyjaciół na wojnie, lecz nigdy

ej księdze Islama.
pierwsi jej nie zaczynajcie: Bóg 
nienawidzi najezdników".

„Zabijajcie nieprzyjaciół na- 
1 szej w iary wszędzie, gdzie ich 

spotkacie; wypędzajcie zewsząd, 
skąd nas wypędzono, pławcie się 
w ich krwi, bo taka powinna być 
zapłata niewiernym. Pamiętajcie, 
że każdy ginący na polu walki 
podąża w prost do stóp Allaha. 
Gdy zaprzestaną napaści, Bóg im 
odpuści i przebaczy11.

Te płomienne wersety kazał 
Abd-el-Krim wydrukować na ma
łych karteczkach i rozdawać 
wszystkim Kabylom. Stad czer
pią oni dziką energie, jaka ich o- 
w ia i każe drwić sobie z wszel
kich zdobyczy najnowszej techni
ki wojennej. Czy jednak pomoże 
im ona „a la longue11 — to bardzo 
wątpliwe...

Niebezpieczne powitanie.
Czeczeńcy w ita ą cw o ch gości salw ą t ul k rabinowych

Czeczeńców. W  otoczeniu dostoj
ników plemienia czekał już uprze
dzony o przybyciu gościa

Paryż, w sierpniu, r 
(B). Indyjski pisarz Suhrawar-

di, którego wybuch rewolucji bol
szewickiej zaskoczył w Rosji, 
wszelkich sił dokładał, aby do
stać paszport i wydostać się 
czemprędzej z ohydnego krw a
wego

piekła bolszewickiego.
Gdy jednak wszelkie starania o 
paszport spełzły na niczem, aY 
Suhrawardi miał już po uszy po
bytu w  Rosji, postanowił —- uciec i 
przez Kaukaz. Udał się tedy w  1 
tym celu do małego miasteczka 
Krosny w  pobliżu Baku. zapoznał 
się tam z kilku członkami 

szczepu Czeczeńców  
w  nadziei, że ten dzielny ludek 
górski, żyjący swobodnie wśród 
ukochanych gór, najchętniej je
szcze pomoże mu w ucieczce.

Jeden z Czeczeńców okazał 
gotowość zaprowadzenia Indusa 
do siedziby szczepu, aby go tam 
przedstawić naczelnikowi ple
mienia. Droga była uciążliwą i 
długa. Dotarto wreszcie na dziel
nych konikach górskich do obozu

sędziwy naczelnik
z długą, białą brodą. W tem — 
gwizdnęły około uszu Indusa 
przeraźliwie kule, wysłane z kil
ku karabinów. Przerażony pisarz 
pewien był, że padł ofiarą za
sadzki. Tow arzysz jednak uspo
koił go, że Czeczeńcy zwykli 
w  taki sposób

witać gości,
dając dowód zręczności i biegło
ści w strzelaniu, gdyż kule prze
chodzą w najbliższem ' sąsiedz
twie głowy gościa, ale jej nie tra 
fiają. Indus przyjął to do wiado
mości, poprosił jednak, aby za
niechano już „serdecznego" po
witania.

O, poniósłby śmierć, ktoby 
pana ugodził — zapewnił tow a
rzysz.

To byłoby przynajmniej pe
w ną pociechą — odrzekł uprzej
mie Indus, lecz stanowczo zażą
dał wstrzym ania salwy.

ten musi przybrać postać jakiegoś 
wielkiego i pamiętnego dzieła | 
społecznego, któremu imię W ła
dysław a Reymonta użyczać bę
dzie swego blasku. Dar ten musi 
być godnym Wielkiego Pisarza.

Nie wątpimy, że około tych i

ćwuch rzuconych haseł — uro
czystego obchodu i „Daru naro
dowego imienia W ładysław a 
Reym onta11, zgromadzi się całe 
społeczeństwo we wielkim i ofiar
nym porywie. > I

Jeszcze raz trzeba przypom

nieć, że dziełem tern uczci Naród ' 
polski nie poszczególnego czło
wieka, lecz Twórcę, który jest 
wykwitem  jego ducha i świade
ctwem wielkości tego ducha 
przed obcymi. „Darem narodo
wym imienia W ładysław a Rey
monta11 staw ia pomnik

„Naród—sobie".
W arszaw a, w lipcu 1925 r.
Główny Komitet Uroczystości 

Reymontowskiej: P rezes: Poseł 
W incenty W itos; Maciej Rataj, 
M arszałek Sejmu Rzeczypospoli
tej; Jakób Bojko, W icemarszałek 
Senatu Rzeczyposp.; Inż. Leopold 
Skulski; Marjan Dąbrowski, Po
seł na Sejm Rzeczyposp.; Dr. 
W ładysław  Kiernik, Poseł na 
Sejm Rzeczyposp.; Aleksander 
Niedbalski, Poseł na Sejm Rze
czyposp.; Narcyz Potoczek, Po
seł na Sejm Rzeczypospol.; Jan 
Owiński, Kurator krakowskiego 
okręgu szkolnego; Zygmunt Dzie
wanowski, W iceprezes Banku 
rolnego; Dr. M ieczysław Michał- 
kiewicz, Profesor gimn. (Poznań); 
Ks. Szczęsny Starkiewicz. b. Po
seł na Sejm ustaw odawczy (Ku
jaw y); Romuald W asilewski, b. 
Poseł na Sejm ustaw. (Pomorze); 
Henryk Dzendzel, Naczelny Sę
ki etarz P. S. L.; Jan Stanisław 
Szczerbiński, dziennikarz.

*
Obchód Reymontowski odbę

dzie się w  W ierzchosławicach 
(Woj. krakowskie) i w  Krakowie 
w  dn. 15 i 16 bm. z następującym 
programem:

Dnia 15. sierpnia w  W ierzcho- 
sławicah: 1) Godz. 9 min. 30 ra
no. Zajęcie przez delegacje i po
zostałych uczestników uroczysto
ści miejsc na Błoniu przed ołta
rzem polowym. 2) Godzina 9 m. 
45 przybycie przed ołtarz poło
w y W ładysław a Reymonta w  o- 
toczeniu członków Komitetu ob
chodu. 3) Godzina 10, uroczysta 
Msza św. połowa. 4) Po Mszy 
św. uroczysty pochód hołdowni
czy delegacji ziem, miast, insty
tucji i zrzeszeń społecznych przed 
W ładysławem  Reymontemu 5) U- 
roczysta Akademia ku czci Lau
reata. Na Akademji przem ówią: 
Prezes Głównego Komitetu Ob
chodowego W incenty Witos, 
przedstawiciele ciał ustaw odaw 
czych, przedstawiciel Rządu, 
przedstawiciel instytucji nauko
wych i w yższych uczelni, przed
stawiciel zrzeszeń literackich i 
artystyczn., przedstawiciel prasy, 
przedstawiciel miast, przedstawi
ciel instytucji kult. i oświat.

Po południu: Zabawy ludowe: 
festyn — dożynki, popisy chó
rów i orkiestr; przedstawienia te
atralne teatrów  włościańskich. — 
Po zabawie odjazd bądź to do 
Krakowa, bądź też do domów.

Dnia 16. sierpnia w Krakowie. 
Zakończenie uroczystości w Kra
kowie przez wzięcie udziału o 
godzinie 9 rano w uroczystem 
nabożeństwie w  kościele Panny 
Marji, oraz w pochodzie na W a
wel i złożeniu wieńca tamże u 
stóp pomnika Kościuszki.

Po zakończeniu uroczystości 
na W awelu nastąpi zwiedzanie 
grupami pamiątek Krakowa, a po 
łudniu udział w  uroczystem 
przedstawieniu „Halki11 w Te
atrze Miejskim imienia Juljusza 
Słowackiego. Po przedstawieniu 
odjazd do domów.
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M m m m
U wrót now ego sezonu  

teatralnego.
Lwów, 5. sierpnia.

(B) Społeczeństwo lwowskie patrzy z 
'duźem zaufaniem na poczynania p. dy
rektora Barwińskiego, gdyż ma ono pełna 
nadzieje, iż mimo zmian w personalu ar
tystycznym, pozostaną jednak na swych 
posterunkach ci, którzy szczerze przysłu
żyli się rozwojowi teatrów miejskich we 
Lwowie i nadal jeszcze mogą im ofiarować 
wiele cennego trudu artystycznego.

W Związku z nowym sezonem teatral
nym dochodzą nas głosy wybitnych melo
manów lwowskich, wyrażające pewność, 
że reżyserem opery lwowskiej będzie nadal 
p. Mikołaj Lewicki, były reżyser opery 
warszawskiej, były dyrektor i reżyser o- 
pery w Tyflisie.

Jako reżyser opery lwowskiej pozyskał 
sobie p. Lewicki duże uznanie za działal
ność istotnie wartościowa. To też p. Bar- 
wiński z całą pewnością nie zrezygnuje z 
tak cennego współpracownika.

 O i
Trata Wielki. W sobotę, dnia 8. bm. 

rozpocznie gocinne występy na naszej sce
nie znakomity artysta teatrów warszaw
skich p. Kazimierz Junosza-Stępowski, któ
ry wystąpi w swoich najświetniejszych 
kreacjach w sztukac h „Jastrząb", „Ósma 
żona Sinobrodego, Gościnne występy p. 
Stępowskiego będa trwały tylko krótki czas, 
należy więc sadzić, iż każdego wieczora 
widownia teatru będzie przepełniona. — 
Przedsprzedaż biletów na występy rozpocz
nie się we czwartek bież. tygodnia w kasie 
Teatru Wielkiego.

Wyjazd Legionistów delegatów i uczest
ników na Zjazd doroczny w Warszawie, 
nastąpi w piątek, dnia 7. sierpnia br. o 
godz. 1 popol. w westybulu. Karta uczest
nictwa wynosi 6 zł., a nabyć ją można na 
dworcach kolej, warszawskich w biurach 
informacyjnych. Wyjeżdżający na Zjazd 
płaci cały bilet III kl. do Warszawy, na
tomiast z Warszawy udziela Dyr. kol. war
szawska na podstawie karty uczestnictwa 
66 prc. zniżki kolejowej. Wojskowi w myśl 
rozp. M. S. Wojsk, mogą brać udział w 
Zjeździe i otrzymują analogiczną zniżkę 
kol., z tern ,że zniżka obowiązuje do War
szawy i z Warszawy.

Sprawy osobiste. P. dr. Jerzy Younga, 
dotychczasowy wiceprezes krakowskiej 
Dyrekcji kolejowej, powołany na stanowi
sko wiceprezesa dla spraw administracyj
nych przy Dyrekcji koleji państwowych we 
Lwowie, objął z dniem 28. lipca br. urzę
dowanie w tejże Dyrekcji.

Na pomnik w Zadwórzu odbędzie się 
zbiórka uliczna w czwartek, dnia 6. sierp
nia i w piątek, dnia 7. sierpnia 1925. Na 
kurhanie zadwórzańskim spoczywają 
szczątki sławnych bohaterów, poległych 
w r. 1920 w walce z armią Budiennego. 
Sokoli Komitet „Budowy pomnika" zwra
ca się do wszystkich chętnych osób, pragną 
cych współdziałać w zbiórce ulicznej z u- 
przejmą prośbą o podjęcie puszek zbiórko
wych dnia 5. sierpnia 1925 między godz. 
5—9 wieczorem w Sokole-Macierzy, przy 
ul. Zimorowicza 1. 8.

Choroby zakaźne w pobliskich gmi
nach. Starostwa sąsiednie stwierdziły ty
fus brzuszny (pow. Lwów) w Kulparkowie. 
Płonicę w Kleparowie, Milatyczach, Na- 
warji, Rzęśnie Polskiej. Błonicę w Zamar- 
stynowie. Czerwonkę w Zniesieniu. 
Kszlusiec w Gajach i Zniesieniu. Odrę 
(pow. Gródek Jagieł.) w Porzeczu Jan. i 
Woli Dobr. Fizykat m. przestrzega publicz
ność przed stykaniem się z ludnością z 
gmin zakażonych i zwraca uwagę, że na
bywanie artykułów może pośredniczyć w 
zakażeniu się. Mleka z tych miejscowości 
używać tyko po przegotowaniu, a przy ty
fusie plamistym nie wpuszczać do mieszka 
nia (kuchni) z obawy przed robactwem.

Klęska jaglicy w Fozn&ńskiem. Według 
ostatnio ogłoszonego w „Monitorze Pol
skim" urzędowego wykazu zasłabnięć na 
choroby zakaźne w Państwie Polskiem, 
zanotowano w ostatnim tygodniu nowych 
77 przypadków jaglicy (trachoma); z tego 
w ziemi Wileńskiej 18, zaś w Wojewódz
twie Poznańskiem 32. Wzmożona akcja 
zwalczania jaglicy jest niezbędna przede- 
wszystkiem na terenie tego Woje
wództwa.

Zjednoczenie Organizacji lokatorskich.
Istniejące dotychczas w Warszawie trzy 
centralne organizacje lokatorskie: Po
wszechny Związek lok. i sublok, R. P., 
Centralny **Jł ‘ W ^

Nowe uchwały komisji teatralnej.
Subkomitet dla u ło ien ia  reperiuaru całorocznego i sub 

komitet dla angażow ania artystów .
Lwów, 5 sierpnia.

(Bj W  uzupełnieniu krótkiej 
notatki, zamieszczonej wczoraj 
donosimy jeszcze co następuje:

Na odbytem posiedzeniu Komi
sji teatralnej, wicepr. dr. Chlam- 
tacz przedstawił zebranym nowo- 
mianowanego dyrektora teatrów  
miejskich, p. Henryka Barwińskie- 
go. Nowy dyrektor, w krótkiem 
przemówieniu zapewnił, że całe 
swe doświadczenie, całą swą pra
cę poświęci dla dobra teatrów  
lwowskich. Słow a p. Barwińskie
go w yw arły  bardzo dodatnie w ra
żenie.

Z powodu spóźnionej pory re 
pertuar na mies. wrzesień przed
stawił p. dyrektor Barwiński tyl
ko werbalnie, poczem rozwinęła 
się nad tym repertuarem dysku
sja, w  której zabierali głos pp. 
Włodzimirski, dr. Kozicki, Alek- 
sandrowiczówna, prezes Bolesław 
Lewicki i dr. Pieracki. Po w yja
śnieniach dyrektora — repertuar 
zatwierdzono.

Nowy sezon dram atyczny roz
pocznie się dnia 31 sierpnia pre- 
mjerą głośnej sztuki Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka", któ
ra dana będzie w  Teatrze Wiel
kim. Teatr Nowości rozpocznie 
sw ą działalność 1 września pre- 
mjerą komedji Lengjela „Anto
nia". — Nadto ma być dana 15 
w rześnia w  Teatrze Wielkim 
„W yzwolenie" Wyspiańskiego, 
dotąd w e Lwowie wogóle nie gra

ne, a w  Nowościach w  drugiej po
łowie września „Taniec o półno
cy"  M ere‘go i ewentualnie Krzy- 
woszewskiego „Djabeł i karcz- 
marka". W  dziale muzycznym — 
prócz wznowień dawnych oper i 
operetek, między innemi „Strasz
nego Dworu" w  czasie Targów 
Wschodnich — projektują w  za
kresie opery premjerę „Dziew
częcia z Zachodu" Pucciniego, a 
w  operetce — „Kochankę premje- 
ra“.

Po raz pieyvszy ustanowiono 
komisję dla ułożenia repertuaru 
całorocznego, kładąc w  ten spo
sób podwaliny pod program owy i 
planowy kierunek teatrów . Na 
podstawie tego uchwalonego re
pertuaru przystąpi dyrekcja wraz 
z wybranym  wczoraj subkomite- 
tem do angażowania zespołu ar
tystycznego. Do subkomitetu te
go wybrano w  myśl wniosku pana 
prezesa Lewickiego: prof. dr.
Kozickiego, prof. Friemanna, pp. 
Aleksandrowiczównę, p. Włodzi- 
mirskiego, Krausowę i jako gene
ralnego referenta p. Schneidra.

Do komisji doradczej dla dy
rekcji dla spraw  angażowania per
sonalu teatralnego w ybrano: pp. 
Schneidra, dr. Pierackiego, Wło- 
dzimirskiego i Rybickiego.

Dłuższą dyskusje wywołała 
sprawa angażowania dramaturga, 
którym większością głosów w y
brany został p. Józef Jedlicz, zna
ny literat i znawca teatru.

właścicielki pokoju do śniadań przy ni. 
Leona Sapiehy I. 29 za kradzież 2 złotych 
pierścionków, wartości 50 zł. na szkodę 
chlebodawczyni; Pierzehałę Jana, rodem 
z Błażkowej, powiat Pilzno, bez miejsca 
zamieszkania za opilstwo i awantury; An-: 
nę Tyrkus, siostrę jej Rozalję, oraz Agniesz
kę Syrwaczek, wszystkie bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania za włóczę
gostwo.

Do szpitala powszechnego przywiezio
no: N. Harpa, rolnika, zamieszkałego w
Dymytrze, pow. Lwów, postrzelonego w 
czasie bójki z karabinu przez Michała Sze-; 
lesta, zamieszkałego tamże.

(m) Delegat polekiego min. pracy Knl«
czycki przybył do Bukaresztu celem stu- 
djów nad społecznem i robotniczem usta-, 
wodawstwem Rumunji.

(m) Eksplozja na okręcie naftowym. Do
noszą z rumuńskiego portu Constanza, iż 
na parowcu naftowym duńskim „Ingrid", 
stojącym w owym porcie, nastąpił wybuch, 
wskutek czego stateL stanął w płomieniach 
i musiano go zatopić. 8 marynarzy zgi
nęło, a czterech odniosło ciężkie rany.

E
M i !  I M  I « « «

łap an e k ! św ia t
ubiera się w nowo otwartym  maga
zynie konfekcji męskiej i d lecinnej

Wspaniałe Klejnoty rodziny Hiisopowy&li.
Bolszew icy obliczają ich wartości na 25 mllj, dolarów.

M oskwa, w sierpniu.
(Bi Donieśliśmy już o tein, że 

w Bolszewii czyniono gorącz owe 
poszukiwała kle nołów ksąźęcej 
rodziny Jusupowych. Istniała bo
wiem wersja, że te rodzime ko- 
ztowności nie zostały wywiezione 

za granicę, lecz znajdu ą się jesz
cze w kraju, w dosko ałej kry
jówce.

Jak donosiliśmy już udało się 
mreszcie te skarby odszukać. Zna- 
eziono je w podziemiaah, pałacu 
Jusurowych.

Wśród znalezionych klejnotów 
znajduje się 25 naszyjników o 
wielkich, bezcennych p rłach, 87 
wielkich brylantów, oprawnjch w 
piaty r ę i wiele innych arcydzieł 
przemysłu jubilerskiego.

Najcenniejszą zdobyczą ,est 
naszyjnik  

z dziesięciu czarnych pereł i 60

półczarnych okazalej wielkości, 
następnie idz:e cenna koija bry- 
lantowo-perowa, posiadaj .ca 58 
w ei Ich brylantów.

Jusupowie lubili klejnoty ma
sywne, krzycząco eUkto wne. To 
też wśród zna'ez!onych skarbów 
znajduje się 255 piatyno/wych i 
złotych brosrek, niezwykle ciężkich 
i wielkich.

Pozatem znaleziono mezliczo 4 
ilość p ie śc i nków, b ansoletek, 
wisior! ó v, których wagę moina 
obliczyć nie na, gramy, lecz na 
kilogramy,

Boh rew c zapewnia-; że war- 
foś klej no'ów Juśupew en wynos' 
25 miljonów dolarów. Znawcr ?ą 
dzą, że boi z *w cy co aj nirie; 
dziesięć okrHiffe przesadzają. Cho
dzi im przecież o kredyt zagrani
czny.

Centrala zrzeszeń lokatorskich R. P., któ
rych działalność w myśl ich statutów obej
mowała cały obszar R. P. wyłoniły w je
den Związek lokatorów R. P., a przez to i 
utworzenia jednolitej i jedynej organizacji 
w Polsce. Prezydjum Komitetu przystąpiło 
do zorganizowania ógółno-krajowego zjaz
du przedstawicieli tak łączących się w wy
żej zaznaczonych trzech organizacjach, 
jak i przedstawicieli Stowarzyszeń loka
torskich istniejących w Polsce samodziel
nie. Na Zjeździe tym uchwalony zostanie 
nowy wspólny statut, a przez to nastąpi 
całkowite zlanie się tych instytucji w or
ganizację jedną.

(g) Miły gość. Antonina Justjan, wła

ścicielka sklepu spożywczego przy ul. 
Hoffmana 1. 5, doniosła, iż w nocy z dnia 
2. na 3. bm. nieznany sprawca dostał się 
do jej sklepu przez zamknięte okno i skradł 
z szuflady gotówkę w kwocie 100 zł. Do
chodzenie zarządzono.

(B) Nagła śmierć dziocka. Dnia 2. bm. 
zmarło nagle 5-miesięczne dziecko Henry
ka Schilera, zamieszkałego przy Drodze 
Lubieńskiej pod 1. 29. Lekarz dzielnicowy 
dr. Wernicki nie mogąc na razie ustalić 
przyczyny śmierci, polecił zwłoki odsta
wić do zakładu medycyny sądowej. Docho
dzenie w toku.

(B) Do aresztów policyjnych oddano: 
Hajdukiewicz Marję, służącą Anny Folty,

L w ó w ,  R n t o w s k i e g o  V  
4057 (vis a v s  Katedry).

< O—

O i t a p i a  rasrj&afcfea 
■ y s f a m  św iatow i.

Nowy Jork, w  lipcu, 
(B) Z okazji stopiędziesięcio- 

letniego jubileuszu proklamacji 
niezależności Stanów Zjednoczo
nych, gotuje się Ameryka do 
wielkiej, międzynarodowej w y
staw y, która ma być otw artą 1, 
Jipca przyszłego roku. Do wzię
cia w  niej udziału zaproszone zo
staną w szystkie kraje świata.

A że Amerykanie w szystko co 
robią — iobią na ogromną skalę, 
więc i w ystaw a będzie w prost 
imponująca. 1 ta przestrzeń, któ
rą  zajmą budynki w ystaw owe, 
wyniesie olbrzymią płaszczyznę, 
liczącą 250 ha! Taka ••'brzymia 
przestrzeń n>e jest jednak zbyt 
wielka, gdy si? zważy, iż orga
nizacja w ystaw y spodr.ewa się 
napływu — *5 milionów osób!

Zakasuje ta w ystaw a am ety- 
kańska z pewnością angielskie 
w ystaw y w Wembley. Kto wie 
nawet, czy jej projekt nie począł 
się z chęci rywalizacji Ameryki 
z jej pierwotną macierzą. Będzie 
ta w ystaw a dumnym bilansem 
tego, co Ameryka zrobiła w  cią
gu 150 lat, to też należy się spo
dziewać istnych cudów, zw łasz
cza z dziedziny techniki nowocze
snej. Najsłabiej reprezentuje się 
prawdopodobnie dział sztuki, 
gdyż ta dziedzina życia amery
kańskiego jest wobec poziomu 
europejskiego dopiero w kolebce.

Na miejsce w ystaw y obrano 
Filadelfję. Zaszczyt ten przypadł 
temu miastu w  udziale dlatego, 
gdyż łączą się z niem wspomnie
nia historyczne wielkiej wagi. —> 
W szak tuinj ogłoszono 4. lipca 
1776 niepodległość Stanów Zjed
noczonych. Również w  Filadelfjł 
przyjęto w  roku 1787 pierw sza 
konstytucje federacyjną.

W ystawa  ̂ am erykańska bę
dzie — jak widać z przygotowań 
— ósmym cudem św iata.
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Znów potworny proces w Bolszewji.
Kobieta oslnrżona o lu iio te rs tm  -  Zjadła 9-cioro dzieci i frojs ludzi 

doposłych. -- Skazano jo na 19 lat ciężkiego więzienia.
(Telefonemat „Gazety Poranne]")

Pogranicze sow., 4 sierpnia
W  Rostowie nad Donem (a 

więc w  środowisku Rosji europej
skiej) odbyła się z końcem lipca 
rb. w  tamtejszym sądzie obwodo
w ym  rozprawa, można śmiało po 
wiedzieć — jedyna w dziejach 
sądownictwa współczesnego ca
łego świata. Mianowicie na ławie 
oskarżonych zasiadła chłopka ze 
wsi „Bieła Glina”, okręgu Salskie
go — niejaka Sierosztarnikowa, 
oskarżona o systematyczne ludo- 
ierstwo.

Wedle aktu oskarżenia, Siero
sztarnikowa przez cały okres klę
ski głodowej w  roku 1921 żywiła 
się wyłącznie miesem ludzkiem, 
gdyż ani chleba, ani innych produ
któw  nie posiadała. W tym celu 
podsądna własnoręcznie zabiła 
„na jedzenie” aż 9 osób, miano
wicie sześcioro dzieci a troje lu
dzi dorosłych.

By zapewnić sobie dostatecz
ny zapas ludzkiego mięsa, Sie
rosztarnikowa zabierała do swego 
mieszkania w yczerpane z głodu i 
nędzy osoby dorosłe lub też ko
nające dzieci, porzucone przez ro
dziców, przez kilka dni odżywiała 
te ofiary, a następnie „w  miarę po 
trzeby” zabijała i zużywała... Kar
miła się w  ten sposób nie tylko 
sama, bo przygotowała też „je
dzenie” dla swej rodziny. Gdy za
brakło żyw ych ludzi, Sierosztar-

Sławny lekarz „[dora
dzający" Hornu nw p ze- 
ciw „małpiemu procesowi”

List otwarty w  paryskim  
„Q jotid en*.

Paryż, w sierpniu.
(B) Znany lekarz W oron o w — 

k tóry rywalizując z prof. Steina- 
chem, zasłynął jako tw órca wła
snej teorji „odmładzającej”, ogło
sił w  paryskim „Ouotidien” list 
o tw arty  w  spraw ie .małpiego pro
cesu”. Między innemi czytamy 
tam:

„Protestuję przeciw proceso
wi, atakującemu darwinizm. Mo
je eksperymenty, szczepienie gru
czołów małpich ludziom udowod
niły w  sposób bijący w  oczy po
krewieństwo ciała ludzkiego z — 
małpiem. Radzę sędziom Dayto- 
nu, aby wyniki dokładnego i na
ukowego badania przyjęli do 
wiadomości. Przed kilku tygod
niami rozmawiałem z wysokim 
dygnitarzem kościelnym. Gdy mu 
zdałem sprawę z moich wyników 
naukowych, dostojnik kościelny 
Oświadczył mi:

„Bóg potrafi, jeśli zechce, — 
stworzyć człowieka nawet z... 
małpy”.

Głos znakomitego lekarza mi
mo niewątpliwej słuszności, z 
trudnością jednak utoruje sobie 
najprawdopodobniej drogę do 
tępych mózgownic daytońskich...

' —O —'

nikowa gotowała „obiady” z mię
sa trupów, które w  obfitej ilości , 
znajdowano po ulicach wiejskich, i 

Na rozprawie Sierosztamiko- 
wa, przyznając się do potwornego I 
kanibalstwa, „usprawiedliwiła” 
się tem, że „nie mogła przezw y
ciężyć swej potrzeby i chęci do 
mięsa, że tak samo nasycali sw ój, 
głód i inni „ludzie”. W  pamiętnym 
roku 1921 i że — w reszcie jej o-

Nowy Jork, w lipcu.
(B). Przed kilku dniami dono

siliśmy o ułaskawieniu w ostat
niej chwili Russel‘a Scott‘a, ska
zanego na śmierć za morderstwo. 
Ułaskawienie opierało się na pod
stawie telegramu jego brata, 
który oświadczył, iż on sam po
pełnił morderstwo, a brat jego 
Russel jest niewinny.

Okazało się jednak, iż zaszła 
tutaj mistyfikacja. Telegram w y
słał nie brat mordercy, lecz u- 
rzędnik telegraficzny James Bali 
z Detroit, który zeznał, że powo-

Chicago, w i pc .
(B) W kolach a iokra j pi 

ęi ej miasta Chicago głoś ym 
t obecne n emily s»andal, jaki 

vydarzyt s ę w ka if1 ijsiue 
inie s owoś:i kąpielowe1 V lice.

Na placu zabaw w V.nice za- 
oawiano się w o yginal y sposób: 
Na desce nad stawem stał mu zyn. 
Goście rzucali drewniane piłki do 
tarczy, połączonej z deską. Kieoy 
piłka godziła w tnrezę, de ka się 
przechvla a a murzyn wp dał do 
wody. G o o ty!e niewinna, że staw 
nie był gł b i ki, murzyn zażywał 
częs ej kąpieli, a g śc bawiła wal
ka murzyna z w dą.

Pewnego dnia jądnak jeden z

Nowy Jork, w lipcu.
(B) Ameryka e t krajem wszel

kich możliwości. Świedczy o tem 
choćby fakt, że istnieje tam dro?.a 
ze... soli.:. Mi mówicie niebawem 
po wyb chu wojny Sany Z edno- 
czone pobudowały szosę tra ;s e n 
tymentalną, specjalnie do komuni
kacji automobilowej. W dowód 
pamięci o wojnie nazwano ją 
„Wielką Drogą Zwycę twa“. Dro
ga ta prżecina rozegłe i nieźyzne

fiary nic nie straciły, gdyż gdyby 
ona ich nie zjadła, to wszystko 
jedno, zginęłyby śmiercią głodo
wą.

Lekarze stwierdzili normalny 
stan psychiczny oskarżonej.

Sąd krajow y — jak komuni
kuje urzędowa sowiecka agencja 
telegraficzna — skazał Sierosztar 
nikową na 10 lat ciężkiego w ię
zienia.

' dowany miłością bliźniego i lito
ścią nad skazanym, usiłował ura
tować go od śmierci. Wobec te
go zarządził sędzia ponownie w y
konanie wyroku. W ywołało to 
jednak wielkie oburzenie wśród 
ludności. Uważała ona bowiem, 
iż nie należy męczyć ponownie 
człowieka, który już raz prze
szedł walkę przedśmiertną, sto
jąc pod szubienicą i oczekując o- . 
statniej chwili.

W szczęto wobec tego starania 
o istotne tym razem ułaskawienie 
skazańca.

gość; raili rilką za 1 ast w h r  zę 
w g?o ę mu z n , k ó y wp.idł y 
do s aw!, cały inurzył ię w 
wouzie. Kc y murzyna w/pob o 
ze stawu, iwarz j go wyka ; wała 
białe plamy.

Pewien detekWw w ią' „"-urzy- 
na“ zaraz w w oe ręc . i  k ó - 
c w łuszcz z czar e'O kostjumu 
przybrane^ syna pewre^o m '■ 
rura 7 Ch cago. l ol cj ’uż od 

łuższego czasu po zukiw ła o o 
bnika tego z pow du óż ych ie 
c:yatvch praw k. Odczerni nego 
„murzyna* obes auo d C i a , 
gdr e nastą i dal ze oczyszczenie 
— już przed ądenu

pola kraju Utah, a zwlaszcz" tak 
zwane przestrzenie s lne. D łu^gć  
jej wynosi mniejwięc j 60 kd me
trów. Od czasu do c.asu spo
strzega się lam

ciekawe zjawiska.
Otó powierzchn a ziemi zalewa 

się w pewnych okre acb cza u, 
rok rocznie, na wysokość 30 -4 0  
cenlym e rów wodą, kióra wyda e 
się w> dobywać ze t podu i o 
pewnym czas e znowu zanika. 
Stwierdzono, że te perjodyczna po

i dzie zus aw a.ą po sobie dość 
grube wars wy

kryształów  sol ych 
przybic-r ją.yc w k ó.k m  cusie  
wardość kamień a.

Wspomnianą ^zosę pobuć w£- 
■ii< ociyv,iśce na * yso i nasy 

e, od owkdnio d w ^unków 
natu y. W te sporób chroni się 
ą od tych wylewuw perj d 7.r yc >. 
Ponadto mamy tana w r kor a e po 

bu s runach rowy, w któ, ycn c - 
fa ąc się u o a opa a.

Pozostające o ;ej sole łączą 
się z Genią w twaidą ma ę. W 
ę ma ę przyobleka s ę s  os ,stv a- 

rzaiąc tak twardy 1 g id  i e syp
solny ’e nawet w <zy c ężarowt:
orze eźdźa niogą S o* a jes ar- 
dzo (.dpornr] i os żuje nadzwyczaj
ną wytrzymał ść. Jak vidzimv, w 
raju w z s k ch m żl wyih nie- 
iiożliwości, ja* z bajki wyr .sta ą 

id alne i g ieniegd ie nienario y- 
kro e dr pi. U 1 ia się w s.ytko  
dla d i>ra m n cj:.

W Polsce jest odwrotnie.
Dr i „po sG “ ma:ą ta że

s.-oją ś . tową sławę, a t  z cał
kiem nne ’ powodu..

O MISTRZOSTWO KLASY „B".
Dziś o godz. 4.45 pop. odbędą się trze

cie rozstrzygające zawody pomiędzy A. Z. 
S. a Białymi o mistrzosto klasy „B“. 
Pierwsze spotkanie zakończyło się zwy
cięstwem Białych, drugie przyniosło suk
ces Akademikom, a jak wypadnie trzeci o 
Lem przekonamy się dzisiaj na boisku 40 
pp. (Pohulanka). Zawody dzisiejsze budzą 
wielkie zainteresowanie ze względu na do
brą formę, w jakiej się obie drużyny znaj
dują. Zespoły dzisiejszych przeciwników 
przedstawiają dwa, zgoła odrębne typy. A- 
kademicy grają bardzo żywiołowo, prosto, 
natomiast Biali przedstawiają się jako jed
nostka kombinująca. Napad Białych, a ra- 
zej trójka środkowa, technicznie doskona

le wyszkolona, przeprowadza częstokroć 
akcje, wzbudzające wprost podziw. Gdyby 
jeszcze tyły stały na odpowiedniej wyso
kości, to śmiało moglibyśmy Białych zali
czyć do pierwszorzędnych drużyn Lwowa. 
Drużyna ta cieszy się już dzisiaj znaczną 
popularnością, to też nie ulega wątpliwości, 
iż spotkanie dzisiejsze sprowadzi na Pohu
lankę liczną publiczność.

*
Z PROWINCJI

Złoczów Dnia 1. bm. rozegrane zostały 
zawody LKS. Pogoń I B .  — Z. K. S. Zło
czów z wynikiem remisowym 2 : 2 (2 : 1). 
Wynik dla odmłodzonej drużyny złoczow- 
skiej bardzo zaszczytny. Sędziował dobrze 
p. dr. Bedlewicz.

*
NIE HASHONEA LECZ DROR.

Z. T. Gimn. Dror prosi nas o sprosto- 
wnie, iż nie Hasmonea, lecz drużyna Dror 
rozegrała w niedzielę z Pogonią zawody 
w piłce ręcznej, które zakończyły się zwy
cięstwem Pogoni 4 : 1.

♦
LWOWSKI AZS. W KRYNICY.

Assaut de Gala Sekcji szermierczej A. 
Z. S. Lwów w Krynicy odbyło się w dniu 
27. bm. w sali balowej domu zdrojowego 
wobec doborowej publiczności. Assaut za
szczycili swoją obecnością p. Premjer 
Grabski z małżonką i wszyscy bawiący 
w Krynicy ministrowie i wojewodowie z 
rodzinami. W szeregu przepięknych starć 
na florety, szpady i szable pokazali swo
ją wysoką umiejętność szermierczą, brawu
rę i rycerskie zachowanie się drużyny re
prezentacyjnej A. Z. S. pp. inż. Mańkow
ski, dr. Mostowy, Vambera, Bieniawski, 
Kraus i Bussocki. Licznie zebrana publicz
ność, w której przeważały piękne panie, 
nagradzała walczących rzęsistymi okla
skami. Po assaut odbył się dancing, któ
ry przeciągnął się do białego rana.

W
PORAŻKA SLAVII.

Praska Slavia bawiła ubiegłej niedzieli 
w Belgradzie. W pierwszym dniu odnieśli 
Prażanie zwycięstwo nad S. K. Belgrad. 
Drugi dzień przyniósł jednak ogromną

M r o t n i e  slieziny  na
Mis yf kacia pr y z ną uł^skawietTa,

„M urzyn" —  synem m iljen:ra.
Głośny skandal w kołach p utokr cji chic igow s iej.

Droga autom obilowa ze... soli.
Znajdują się one w  Stanie Utah
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niespodziankę w postaci zwycięstwa S. K. 
4ugoslavia w stosunku 4 : 2.

*
3  F1YWACTWA .

Ubiegła niedziela przyniosła dwa mię- 
'dzypaństwuwe spotkania. W Pradze poko
nały Czechy — Austrię w stosunku 
46 : 41 punktów, w Magdeburgu odniosły 
Niemcy zwycięstwo nad Węgrami w sto
sunku a i  2.

*
RoZMAITOftSŁ

Sparta praska pozyskała sobie r e  
Lwowie sympatję i uzname. Gra jej ogól
nie się podobała to też nie ulega wątpli
wości, i l  sympatyczna nę drużynę czę
ściej u sieb.e witać będziemy.

O grze Pogoni wyrażali się tak gracze, 
jak i dziennikarze czescy z ogromnem u- 
znaniem. Zaliczają oni Pogoń do najlepszej 
pierwszej klasy, w szczególności atak na
zwali wprost „internacjonalna klasą". 
Wbrew opinji krajowych krytyków bardzo 
pochlebną ocenę otrzymał Szabakiewicz. 
Ze swej strony chcielibyśmy dodać, iż nie
jednokrotnie zwracaliśmy uwagę na wa
lory Szabakiewicza. Jeśli dzisiaj nie wy
chodzą one na jaw, to winę ponosi dr. Gar- 
bień, który chwilowo znajduje się w słabej 
for1 >ie.

R id aktor Frania (Spc rtovni Vestnik 
Praga,, który był na zawodach Praga-Kra- 
ków, oświadczył, iż druży na Pogoni o 
wiele lepiej prezentuje się niz team Kra
kowa. Nie uważamy wprawdzie, by jedno
razowe porównanie wystarczyło do defini
tywnej oceny, jednak głos powyższy cy
tujemy głównie ze względu na niesmacz
ny ton, w jaki popadła prasa krakowska 
po zawudach z Węg: c mi.

Konsul oseski p. Stilip, okazuje stale 
ogruinne zainteresowanie się naszym spor
tem, to też cieszy się on wśród sfer spor
towych wielką popularnością. Życzylibyś
my sobie, by nasi dyplomaci choć w dzie
siątej części wykazywali tak wielki > zro
zumienia dla sportu i wychowania lizycz-

„SPORT" Nr. 1 te.
Wczoraj ukazał się nadzwyczaj intere

sujący numer „Sportu". Zawiera on bar
dzo ciekawo wywirdv z traczami i kie
rownikami Sparty, interesujący artykuł o 
zawodowstwie, masę rozmaitości i infor
macji.

Ż y c ie  g c s p o d a r c z e .

Giełda lwowska.
S P R A W O Z D A N IE  G IE Ł D O W E .

Lwów, 4 sierpnia.
Ruch w papierach dywidendowych 

slaLszv — Kursa naogół chwiejne. — 
Zainteresowanie zmniejszone. — Ogó
łem notowano tylko kilka papierów 
przemysłowych. — Akcje handlowe, 
bankowe i papiery handlowe bez tran
sakcji.

Płacono za Browary 8*45,— 8*50, 
Chcdorów du 3*50, Teipy 3*90, Ra- 
kszawęl 1* 10, Zieleniewskiego do 10*80, 
Cegielskiego 1500 — 15*50, (sporady
czna transakcja).

Tendencja niejednolita.
Usposobienie słabsze.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 4 sierpnia.

Browary 8 50, 8*45, Chodorów
3*45, 3*50, Cegielski 15*50, 15*—, 7
Rakszawa 110, Tesp 3‘90, Zieleniew
ski 10 75. 10*80.

Giełda zbożowa;
Kursa zbożowe. Pszenica . krajowa ex 

1925 r. zł. 23—24; żyto małopolskie ex 
1925 r. if . 17.50—IŁ.

Lwów, 4 sierpnia
Pizy obfitej podaży w szczególno

ści w życie, brak chętnych kupna po 
obecnych cenach. — Zainteresowanie 
dla towaru eksportowego ze strony ku
pców wiedeńskich. — Tendencja utrzy
mana. — Usposobienie rezerwowane.

Giełda warszawska.
Warszawa, 4 sierpnia. (Tel. G. P.) 

Dolary Stanów Zjedn. 5.17, Sztokholm 
139.90. Lond\A 25.25, Praga 100.92. Wio

chy 19.09, 8-prc. pożyczka 72.00, pożyczka 
konwersyjna 43.50, pożyczka dolarowa w 
złotych 356.46 7/8, pożyczka kolejowa 
85.00,

Giełdy obce,
GIEŁDA ZURTCHSKA.

Zurych, 4. sierpnia. .Tel. G. P.) Paryż 
24.40, Londyn 25.01, Nowy Jork 515, Bel- 
gja 23.70, Włochy 18.80, Holandja 206.85, 
Berlin 1.226, Sztokholm 72.55. Kopenhaga 
115 3/4, Praga L5.25, Warszawa 95 i pół, 
Budapeszt 0,72 i pół.

Obroty prywatna.
Lwów, 5. sierpnia.

Wczoraj w dalszym ciągu panowa
ła na rynku silna haussa w stosunku 
do dolara. Dolar był bardzo poszuki
wany, podaż jego jednak minimalna, 
skutkiem czego obrót był bardzo słaby 
a to tembardziej. że niewielka ilość 
transakcji, do której doszło, odbyła się 
wyłącznie w dolarach, na których też 
cała uwaga była skupiona, podczas 
gdy dla innych walut nie było niemal 
zupełnie zainteresowania. Haussę do

larową nawet zawodowa spekulacja 
traktuje jako przejściową wyzyskując 
ją jednak o ile możności na swoją ko
rzyść. Że haussa dolaraj ma charakter 
wyłącznie spekulacyjny — dowodem 
jest także i to, że złoto, ten właściwy 
miernik wartości, wykazuje w stosunku 
do dni poprzednich bardzo tylko nie
znaczną zwyżkę.

Dolary amerykańskie 5.89*— do 
5 85*— dolary kanadyjskie 3.60*— do 
5.65*— korony czeskie 016*— do 
0.16 50 leje 0.02*50 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.25*25 do 0.25'50 franki 
szwajcarskie 1.03— do 1.05*— funty 
szterllngl 25.90*— do 26.20'— nlem. 
marki nowe 0.00*— do 0.00'—.

ZŁO TO . 20 koron 22.00*— dc 
22 20’— 20 franków 20.00.— do
20 20'— 20 marek 25 00— do
25.10*— 10 rubli 27.50*— do 27 70 —

S R E B R O . Korona anstr. 0.44*50 
do 0.44*75 5 koron austr. 2.35’— do 
2.37'— floren austr. 1.20*— do 
1.22*— rubel 1.90*— do 1.92*— ko
piejki za rubel 0'86*— do 0 88*—.

BEEIHBT01MZ
p i s z e  c i c h o  i  m a  

„ i d e a l n e  u d e r z e n i e *

Tow. BLOCK-BRUN Sp. ASĘ.
Wat s z a H o t e l  „Bristol*

O D D Z IA Ł
L W Ó W . ul. Fańska 11.

Telefon 15-55. 3262

” artoś

I— M W H l — — — —

Ceduła giełdy (wowskiaj z dnia 4 sierpnia 1923.

1 4 sierpnia

1 ? 1 1  I A lridn płaca ż.-foai.ąn r u b 1-. ? 1 .

Mkp. Mkp.

281 140 m m

281 130 13000
JO. 50. _
2«£ 184 2800
28< J4f 5600
2?< 14C 2800
28' 130 eooo

JOOO — —
28 84 15000
28t 84 —

I0OC 600 100000
SCO — eooo

100C 680 —
50C 2000 _

1000 3000 2 tg r
100'
100C

2000
800 8 %

1000 1000 2000
, _ “ ■
140 14000 140
140 800 —

100. __ • “
140 600 • “
l4C 18000 r r
S8C 200 5000

500 15000 —
1000 3 JO 10500

iooc 4000 —

60. 750 f g r
600 200 1000
850 115 —

100! 600 7550
500 356 20000
600 400 —

ioooo 2500 —
140 2‘ J —
500 800 360
200 140 *-
140 3tX) *—
280 750 —

1000 1800
700 700 20000

1000 350
140 ~I0 —
500 1000 —

1000 107*. M i

14C BO —
500 2u0 1500

1000 520 tóOOO
1000 216 —
140 246
ŁOt 300 M .

“ * 1

yknponem bltiąeyat 7 i i - 7, 1 ■

Bank Związkowy —
Bank hipoteczny. 
Bank handl. pozo. _ „ _ —
Bank Komercja).. — — -- —
Bank M ałopolski. — — —
Bank powsz. kred. 
Bank Przemysłów,

— — — — —
— — — -- —■

Bank R olniczy.  . — — — — —
Bank Ziem. kred. -- — -- -- —
Bank Zemelny .  . — — -- —
Z w. Sp.Z. w Por. . — — -- -- —
Agrochf mla .  .  . — - — —
Bracia Blskupsc’ — — — —
Browary .  .  . 8 35 8 60 8- 5-8*50
Cbodorow .  .  .  „i 3 4) 3 55 340 350
C h y b i e ................. — — — — —
Cegielski . . . .  
Ćmielów . . . .

14 85 15 65 15*00—15‘50
— — __ — —

Fi.br. Lokomotyw — - — — —
G a f o f a ................ — — — — —
G a l i c j a ................. — — — — —
Gazoliua . . . . — — — — —
G ó rk a . . . . . . — — — — —
Karnalit .  . . .  .  
Krakus • • m %.

— — — mm
Marynia . . . . . — — — .. . mm
łfotoojow skl .  . — — — — mm
„Nltrat* ZakŁ cŁ — . . . — — mm

Olkos . . . . . . — — — mm

Parowozy .  . i .  „ 
Pezet .  . . . . .

— z —

Pocisk — — — — mm

Pokucie — — T—
P 'i.  ca nafta . - . — — — . --
Polskie Tow. Bud. — —
P o t ę g a ................. — — — ---
Rikszaw-i . . . . 1 05 I 15 MO
Rohn Z ieliński.  . — — — — Mi
Siersza eiektr. .  . — - — — —
Siersza góra. .  . — — — _ —
Spół. Wydawnicza 
11 bata . . . . .

— — — _
Tepege . . . . . — - — - —
Teapy . .  . V .  « 
Trzeoinlc .  .  .  .

3 85 3 95 3*90

u n u s  . — , — — - —
Zieleniewski . . . i o ‘ 60 10 95 10*75—10*80
Impez . .  . — — — —

Polski Glob — — — —
P o l b a l ................. —

P o lso t. .  .  .
ob in .  , ; ,  .  . — — —

Wawel — mtm

kol. Hurtownia S. A. — —

OGlOSZENiA.

tfaute I wychowania H

„EKSTERNISTA". Kursa przygotowawcza 
do matury gimnazjalnej (wszystkich ty 
pów) i seminarjalnej oraz do egzami
nów z klas niższych. 40S7-6

KONCESJONOWANA szkoła kroju i szy
cia. Pod znaną firmą Jolanda rozpoczy
nam od 15. sierpnia 3-miesięczne kursy 
kroju i szycia oraz modniarstwo, ceny 
zniżone. Zgłoszenie przyjmujemy co
dziennie aż do odwołania. Staszica 8 
TT. o. boczna Chorążęgyzny. 4103-2

WIECZORNY KURS KROJU i szycia kra- 
wieczyzny damskiej oraz bieliźniarstwa 
Heleny Pietraszewskiej, Lwów, ul. Pań
ska 1. 14. Instytut Naukowy Ecole Refor
mę rozpoczyna sie d. lo. sierpnia 1925. 
Wpisy codziennie od godz. 1 I-tej do 
1-szej w południe. 3949-10

Pcsfidy i prace

TECHNIK DENTYSTA mający zakład we 
Lwowie przyjmie prace techniczne od 
P. l ekarzy miejscowych i prowincjonal
nych. Zgłoszenia do „Porannej" „Solid
ność^________________________ 4107

OSOBA średniego wieku, uczciwa, obejmie 
zarząd na plebanji rz. kat. Stryj, poste 
restante „Praca". 4110

KATOLICKI inteligentny dom, rodzina 
składająca się z trzech dorosłych osób —i 
pani domu zajęta przez cały dzień poza 
domem, pos uki je od 1. września osoby 
starszej, inteligentnej, bezwzględnie uczci 
wej- któraby się zajęła calem gospodar
stwem domowem (gotowaniem, praniem, 
szyciem). Centralne ogrzewanie domu. 
Odpisy świ; dectw oraz rekomendacje m  - 
leży nadsyłać pod adresem: „Pensjonat 
Irena. Topolnica, o. p. Strzytki—Topol- 
nica“. Odpisy świadectw nie zwraca się.

3904-10

|H  Mieszkania, lokala, skłony

POSZUKUJE 1 większego lub 2 mniej
szych pokoi z kuchnią. Zgłoszeni* do 
Adm. pod „Siostra inżyniera". 4107-3

POSZUr OJĘ 2 pokoje z kuchnią we Lwo- 
wid od 1. września. Zgłoszenia Pastei 
nak, Stryj Drohobycka 19. 4102-2

W NOWEJ WILLI, w ogrodzie, w najbliż
szej dzielnicy Lwowa, 2 pokoje z terasą, 
ślicznie położone piętro lub parter, za 
czynszem dwuletnim i dwuletnią opro
centowaną małą pożyczką hipoteczną, 
oddam najchętniej starszemu panu (kuch
nia niewykluczona). Zgłoszenia do Ad
ministracji pod; 3600 zł. 4008-3

POSZUKUJE 5-pokojowego mieszkania nie
daleko śró 'mieścin, nie wyżej pierwsze
go piętra Warunki wedłur umowy. Ad
ministracja dla Dra H. N. 402* 2

t Melżfriftw*! ]
DLA OPOWIEDZENIA cudnej baśni ży

cia, pozna dla małżeństwa, fascynująca, 
niezależna pani, Żyda na stanowisku, 
lat 40—4f, który tę baśń przeżyć pra
gnie. „Intermezzo" Administracja. 4104

Zgubiona, zhalezlono ę |

UNIEWAŻNIA SIE zgubione , 1 ymczaso- 
we zaświadczenie przejścia do rezerwy*' 

wydane przez 11 pułk 1 batsrja art. 
polnej w Stanisławowie na nazwisko 
Jochana Adama urodzonego w Bolecho
wie powiat Donna. 4101-2

POZRWlłta a
W KAŻDYM DOMU znajdują się przed
mioty, których nie używa się, są stare i 

wyplr.u ione, użyj „Racu ‘ — będą
noweli^ 4074-3
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NA NAJTKLIWSZE nogi obuwie wykonuje 
bardzo ładnie po najniższych cenach 
Juljan Janczyszyn, Lwów, Wałowa 7.

3995-5

WYKONUJĘ plany, obliczenia statystycz
ne konstrukcji żalazno-betonowych. Zglo 
szenia pod „ŻelazoLeton" do Administra 
cji. 4005-3

POSZUKUJĘ dzierżawy apteki we Lwowie 
lub większem mieście Małopolski. Zgło
szenia do Administracji pod „Apteka"

4105-2

PRZYSTĄPIĘ jako wspó’nik do urządze
nia kina, dając kompletne urządzenie, 
Wiadomość „Zakład portretów Emil 
Czypka, Sanok", 4084-3

PŁUG] nowe, typu 
„ S # c k “

w większej ilości do sprzedania,
Wiadomość: „PIPN11, Lwów.

196Lwowska 48. Tel. 4-76.

i tAH j
I

Ogłosźeń e.
Kooperatywa handlowa, spółdzielnia 
z ogran. odpow. we Lwowie wzywa 
wszystkich wierzycieli, by zgłosili 
swe pretensje u podpisanych likwi
datorów we Lwowie plac Strzelecki 
1. 2 do 1 roku od dnia dzisiejszego 
4i08 pod rygorem ustawy.

Lwów, dnia 31 lipca 1925.
M. Uuger B. Falber

niszczy ndoiaki 
i b r o d a w k i  bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap.
H o  a l ki. 3 91

K D M U h i r a g f l  P / l S n Z L R S K f l
V B -Z W Ó I PO CZTy I TOWARÓW.

CZYTAJCIE „SZCZU1 KA‘‘

S N I E B Y W A Ł A  O K A Z J A  •

PRZED A Ż  PO SEZO N O W M
Przed zakupieniem obuwia,

prosimy obejrzeć wystawy I stwierdzić ceny.

Skład chuwia SGHM ZEil i FfllBEŁ
we Lwowie, ul. Legionów 33.

łmes. N A  R A 1 Y J  ł  miss.
Pamiętajcie, że dobrą gotową konfekcję męską 
i chłopięcą na 4-miesięczne raty i na zamówienia 
z pierwszorzędnych towarów krajowych i zagra

nicznych nabyć można tylko we firmie:

„ D R E S S I N G "  409
SYKSTUSKA 3. LWÓW. SYK. TUSKA 3.

V mieś. N A  R A T Y !  l i t a .

WYTrtOR IA
S I A T ' I  M A jZY iiO  YCH

,4 r  0 ’lAŁA W ĘC A
LW Ó W  ul. P e łc z y ń s k a  2 Ł
Tel. ó-8pi. Te; nr. Ib -81. 

4f 2  WYKONUJE
S I  T K I  DO  0 G 3 0  D L A
C E L 1 W R O L N IC Z Y C H  i FR Y k i-  
M Y S Ł O W Y C H  O R A Z  W K Ł A D Y  

S P R Ę Ż Y N O M  DO i Ó Z - K  
po ce n ac h  uo itkure itcy  nych.

WALCE „CANZA4*
i komple ne urządzenia młyńskie, oraz 
w sze'kie maszyny w zakres przemysłu 
rolniczego i c  emicznego wchodząc , 

dos arcza:

Anglo-Weg. Bank S. A. w Budapeszcie
Generalne Zastępstwo  

Lwów, B raję  owsSa 5
po  n a jta ń sz y c h  ce  ac h  i n a  d  god- 
1031 nych w aru n k ac h

D a w a n y ,  ę s jr s
lił NKI, Y, NARZUTY 

Li OLEUM. CERATY* KOŁ
DRY, MAT KA MATtRJB 

na POKRYCIE ML LI, PLUSZ; . TA
PETY. W ł sn a  p aCuwnia defcor*cy,na
5  0  C  L - w ó w ,

WSI u z.

L A K  
STANISŁAW ABŁ

L e g io n ó w  I I .  i«o

l i i ,  o s z  m e .
Uchwałą Sądu okręgowego jako 

handlowego w C-zortkowie z dnia 
4. marca 1925 L. cz. Firm 37/25 
zostało rozwiązane „Towarzystwo 
Eskontowe i Zaliczkowe w Budza- 
nowie, Stowarzyszenie zarej. z ogran. 
poręką*4 i likwidatorami ustanowio
no Salomona Gensera i Mendla 
Hellera w Budzanowie.

Likwidatorowie wzywają wie
rzycieli nazw. Towarzystwa do 
zgłoszenia swych roszczeń w nie
przekraczalnym terminie do 31. gru
dnia 1925 na ręce likwidatorów.

Budzanów, dn. 20. czerwca 1925. 
Towarzystwo Eskontowe i Zalicz
kowe w Budzanowie, Stowarzyszenie 
zarej. z ogran. poręką w likwidacji.

M. Helle*. S. Gen ser 4086

IHSEHII3CIE
tv BflZEClB 

F I  PDB9KHBJ

obrzechow&ki 2  k ady Ceramiczne, Siu
stacja koiejown, poczta 1 telegraf w mte scu. 

polecają do natycnmlastowej dostawy po cena.h  tn ia rkow a- 
nyc i m  wygodnych warunkach zapłaty:

1) znakomitą dachówkę tłoczoną, dwuf lcową typu fran
cuski go we wszys kich so fach z u c łn l t  od orną na 
wszelkie wpływy atm osferyczne równomiernie wypaloną, ko
loru naturalno-czerwonego; (989

2) pierwszorzędną cegłę maszynową znaną ze swej 
dobroci.

Dostawa natychm iastowa — opakowanie staranne. — 
Reflektujemy na re p rz e n  a tów i odsprzedawców. — Na żą
danie oierty. Zamówienia rzyjmujemy w Dobrzechowie lub 
p z-z nasze Biuro sprze taży w Kr kow e, uL Mikołajska 32“.

frz e ó a  k a z d e g k ii. z e  P a ć (fe > /? ł/ ę ra /q  z r / e  ię /a m ł, 
(e c z  g łłfó a  -s z a /tre z n  / { ffo fe ę /z  ę z x z /ą  ę /o s n o . 

c z y jfo  i  r ta fi/z m z iłe .

f a b r y c z n y  s k ł ^ d  p a t e f o m o w

A D A M  I 1 I M K I E W I C Z
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 5 4 .

Sprzedaż z a  gotówkę i a raty*
UWAGA: Zdolni, energiczni i zasobni r  flektancl na wyłączną sprzedaż PATFFONÓW na po

szczę ó ne teiony Polak' proszeń są o i.kładanie of rt i referencji ?978

CENY OGŁOSZŁNi

Za wtersz 1-szpaltowY milimetrów 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. miti- 
metrowy (szer. 60 mm.) ludesłane i ne
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrbwy (szer. 60 mm) po kromce, 
t)Ł?ki i inseratY na stronach tekstowych

66 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re 
pertuar, dział ekonomiczny itd ) 40 gr.. 
/a  wiersz l-szpait. milimetrowy (szer. 
CO mm.) na pierwszej stronie 46 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro
bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło
wo 8 gr., drobne ogłoszenia malrynio 
nialne, korespondencje prywatne za sło

>0  12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pcsady 4 gr., cała struna ogl.-szeniowa 
28Ł zł. po'. cat; strona tekstowa 480 
zł. poi., cała i  ,rona pod nagłówkiem 
(1-sza) 670 zł. poi — Ogłoszenia ra- 
riiiejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie 
dzielności za terminowy druk nie przyj
mujemy — Porta przekazów nie bonifi 

■ piny Uważa ': Z I ' ,  :>■. ■■

nic we są podzielone na 3 lamów (szpalt! 
- fcs,tow» na 4 lamy (szpalty!

PREMIfcERATAr
Miesięcznie ZL i.1% 
t  dostawą na miejscu, lub przesyłką 

pocztową Zł ( A

IWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. NiiC* Redaktor J Konarski
Z UrukL.n. bpotki Akcyjne1 Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie- haiesytosó pocztową opłacono ryczałtem- Odnów. red.. * u t u i i  * u n ju t . .L


